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Rada oświecenia rozpoczyna działalność.
WARSZAWA*, 26. 10. Minister 

oświaty wydal rozporządzenie, usta­
nawiające państwową radę oświece­
nia publicznego.

Państwowa rada oświecenia pu­
blicznego ma być organem opinio­
dawczym ministra w sprawie oświa­
ty i wychowania. Ma ona za zada­
nie rozważać przekazane jej do opi- 
nji projekty, dotyczące organizacji 
oświaty i wychowania publicznego.

Przewodniczącym państwowej ra­
dy oświecenia publicznego jest mini 
ster oświaty, a w sldad jej wchodzą.
■ I HM ■ — — |B j l i l —    m

SĘDZIA SKAZANY NA PIĘĆ L A I  
WIĘZIENIA.

WARSZAWA, 26. 10. (wł.) Przed są. 
dem okręgowym w Warszawie toczył 
się proees b. sędziego śledczego z Kre­
sów, a następnie z Lublina Józefa Feld­
mana. Sędzia Feldman wyznaczał kau­
cję oskarżonym, a następnie poza ple­
cami podsądnych zmieniał środki zapo­
biegawcze na deklarację o nicwydala- 
niu się i kaucje inkasował do własnej 
kieszeni.

Ponadto objeżdżał sędziów po całej 
Polsce i wszędzie opowiadał tę sama hi. 
storyjkę o śmiertelnej chorobie syna, 
do którego jechał, jednak w drodze za­
brakło mu pieniędzy.

W  wyniku rozprawy Feldman skaza­
ny został na 5 lat więzienia.

KOMISARZ ROSTING W  W A R ­
SZAW IE.

W A RSZAW A, 26. 10. (wł.) Dziś 
z rana przybył do Warszawy wyso­
ki komisarz ligi narodów w Gdań­
sku p. Rosting, witany na dworcu 
przez przedstawicieli M. S. Z. Wraz 
z p. Rostingiem przybył również ko 
misarz generalny R. P. w Gdańsku 
min. Papee.

Przed południem p. Rosting zło­
żył wizyty p. ministrowi Zaleskie­
mu, wiceministrowi Beckowi, a w 
południe przyjęty był przez premje- 
ra Prystora. Wieczorem min. Zale­
ski podejmował p. Rostijnga obia­
dem.

HITLER JAKO POLICJANT.
BERLIN, 26. 10. Podczas przejazdu 

Hitlera przez Magdeburg, na jednej z 
ulic grupa młodych ludzi poczęła bom. 
bardowae jego samochód kamieniami.

Wówczas wódz bronzowyck koo:ul 
wyskoczył z samochodu i z gumowa 
palką w ręku począł uganiać się po uli. 
ey za napastnikami.

CZĘSTOCHOWSKA PIĘKNOŚĆ 
W  RACZKACH SŁYNIE NA PARY­

SKIM JARMARKU.
AYARSZAWA, 26.10. (wł.). Z Pa

ryża donoszą, że od szergu dni na 
słynnym jarmarku paryskim szalor 
ną furorę wywołuje piękna signora 
Barhetti, która wyróżnia się od in­
nych kobiet wspaniałym męskiem za 
rostem. Signora Barhetti nosi pięk 
nie wystrzyżone bokobrody a la ksią­
żę Józef i wąsy podkręcone do góry 
po huzarsku. Najciekawsze jest, że 
owa signora Barhetti nazywa się w 
rzeczywistości Agnieszka Kayxilka 
i Dochodzi z Częstochowy.

przedstawiciele instytucyj nauko­
wych.

Równocześnie minister oświaty 
powołał do swego boku państwową

komisję oświaty zawodowej jako 
organ doradczy w sprawach związa­
nych z nauczaniem i wychowaniem 
zawodowem.

Likwidacja O.W.P. w woj. poznańskiem,
POZNAN, 26. 10. (wł.) Dzisiaj 

wojewoda poznański wydał zarzą­
dzenie, zakazujące wszelkiej działal­
ności organizacji pod nazwą „Obóz 
Wielkiej Polski“ na terenie woje­
wództwa poznańskiego, ze względu

na to, że działalność tej organizacji 
zagraża spokojowi, bezpieczeństwu 
i porządkowi oraz wywołuje niepo­
kój publiczny. Decyzja ta jest na­
tychmiast wykonalna.

Francuski plan rozbrojenia świata
LONDYN, 26. 16. „Times" przynosi 

dziś szczegóły francuskiego planu bez. 
pieezeństwa i rozbrojenia. W planh* 
tym Francja utrzymała swą ogólną te- 
zę —- najpierw bezpieczeństwo, potem 
rozbrojenie — w ealpj pełni.

Planowane jest stworzenie szeregu 
dwustronnych układów gwarancyjnych, 
w dalszym etapie zniesienie pewnych 
kategoryj broni, wreszcie wprowadze­
nie kontroli lotnictwa cywilnego i 
stworzenie międzynarodowej siły zbrój

nej. Po załatwieniu tych spraw Francja 
przystąpi do zmniejszenia swej armji.

Według planu francuskiego wszy et. 
kie państwa podpiszą traktaty rozjem. 
czc, nakładające na nie obowiązek od. 
dania sporu pod rozstrzygnięcie sądu 
rozjemczego zanim przystąpią do dzia­
łań wojennych.

Herriotowi udało się skłonić Faul 
Boncoura do wyrzeczenia się myśli 
zredukowania czasu służby wojskowej 
we -Francji.

Banki prywatne uzależniają tani kredyt
od obniżenia stopy procentowej od wkładów 

oszczędnościowych.
W A R SZA W A , 26.10. (wł.). Jak 

się. dowiadujemy, prowadzone-są roz 
mowy z przedstawicielami banków 
prywatnych w sprawie obniżenia sto 
py procentowej od udzielanych 
przez banki kredytów. Decyzja w 
sprawie znaczniejszego obniżenia 
procentów zależy głównie od obniżę 
nia stopy procentowej, płaconej od 
wkładów przedewszystkiean przez 
Komunalną Kasę Oszczędności.

W  kołach bankowych podnoszą, 
iż obniżenie stopy dyskontowej 
przez bank polski nie jest jedynym 
czynnikiem miarodajnym dla obniżę 
nia stopy procentowej przez banki 
prywatne. Głównym faktorem są pro 
centy od wkładów, które uważane są 
za bardzo wysokie. Komunalne Ka 
sy Oszczędności płacą w różnych 
stronach kraju procenty od wkładów 
w granicach od 6 — 10 a nawet wię­
cej w stosunku rocznym.

Z tego powodu wysuwane jest żą

danie w kierunku ujednostajnienia 
i równocześnie obniżenia stopy pro­
centowej od wkładów w całym kra­
ju-

W czasach obecnych może być 
mowa jedynie o niewielkiem obniżę 
niu stopy procentowej przez banki 

' prywatne.
W  kołach zainteresowanych za­

pewniają, że obniżka ta obracać się 
będzie od 0.75 do 1.25 proc- w sto­
sunku do normy obecnej. Zamierzo 
ne więc potanienie kredytów w ban 
kach prywatnych nie przyjmie na­
razić większych rozmiarów. Zamiast 
11 proc. w stosunku rocznym, banki 
pobierać chcą 10.25 proc. Z pewnej 
strony cbcianoby widzieć obniżenie 
procentu na poziomie 9.75, ale ten­
dencje te napotykają na poważne 
przeszkody.

Decyzja w sprawie obniżenia pro 
centu w bankach prywatnych oczeki 
wana jest w najbliższych dniach.

Hitlerowcy działają.
BOMBY ŁZAWIĄCE W  TEATRZE.

BERLIN, 26. 10. -  W  Nadrcnji hit 
lerowcy ujawniają coraz akty wńiejszą 
działalność. W  Castrop _ Rauxel zaata­
kowali narodowi socjaliści^komunistów. 
W  wyniku strzelaniny jeden hitlero­
wiec został zabity.

W Bochum policjant zastrzelił jedne 
go t' napastników hitlerowskich, którzy 
napadli go na posterunku.

W Krcfcld i Duisburgu dokonano 
kilku zamachów na sklepy żydowskie 
przy pomocy bomb łzawiących.

W teatrze miejskim w Wuppertal

podczas przedstawienia „Salome", w 
którern występowała słynna artystka 
Joyita Fuentes, hitlerowcy rzucili kil. 
ka bomb łzawiących, tak, że przedsta­
wienie musiano przerwać.

PROCES BLACHO W SKIEGO.
WARSZAWA, 26. 10. Proces Blachow 

skiego, zabójcy dyr. Kochłera, odroczo­
ny został do poniedziałku, ponieważ 
komplet sądzący zasiada w innej spra­
wie.

AMNESTJA.

WARSZAWA, 26. 10. (wi.) W związ­
ku z ogłoszeniem dekretu prezydenta 
Rzplitej o amnestji, z dniem jutrzej­
szym przystępują władze sądowe do 
zwalniania wszystkich odsiadujących 
obecnie karę z przestępstw, podpadają­
cych pod amnfstję. Jednocześnie sądy 
na terenie całej Rzplitej przystąpią do 
umorzenia wszystkich spraw, które o- 
bjęte są dekretem o amnestji. Według 
przypuszczalnych obliczeń będzie to o- 
koło 20 proc. wszystkich spraw kar­
nych.

WOJSKOWY KODEKS KARNY.

WARSZAWA, 26. 10. (wł.) Dziś uka­
zało się rozporządzenie prezydenta Rze 
czypospolitej o wojskowym kodeksie 
karnym.

K A T A STR O F A  SAMOLOTU 
PASAŻERSKIEGO.

WILNO, 26. 10. (PAT.) Z pogranicza 
donoszą, że na terenie powiatu kowień­
skiego spadł samolot międzynarodowej 
komunikacji Moskwa — Ryga — Ko­
wno — Królewiec. Wskutek wypadku 2 
osoby odniosły rany.

Katastrofie uległ również w pobliżu 
miejscowości Koehanowicze sowiecki 
samolot komunikacyjny lecący do Ry« 
gi.

NAPAŚĆ KOMUNISTÓW NA POLSKĘ

BERLIN, 26. 10. Odbył się lulaj wiec 
komunistów polskich, ukraińskich i ro­
syjskich, na którym wygłoszono szereg 
przemówień, napastujących Polskę. Na 
wiecu tym przemawiali również przed­
stawiciele t. zwr. dyktatora Ukrainy Za­
chodniej, Petruszewieza, a jeden z nich, 
b. minister wojny w rządzie Pctruszc- 
wicza, Burbeła, oświadczył, że tylko re_ 
wolucja komunistyczna przyniesie wy­
zwolenie Zachodniej Ukrainie. Stowa­
rzyszenie komunistyczne „Wola" orga­
nizuje fł.ereg podobnych wieców’ w in­
nych miastach niemieckich.

LUDNOŚĆ POLSKA NA ŚLĄSKU O- 
POLSKIM DOMAGA SIĘ ZAMKNIE. 
CIA GIMNAZJÓW NIEMIECKICH 

W  POLSCE.

KATOWICE, 26. 10. (PAT). Ludność 
polska na Śl. Opolskim w oparciu o 
konwencję genewską, energicznie doma 
ga się koncesji na gimnazjum polskie 
w Bytomiu. Niemcy nic licząc się z Ii. 
terą prawa i lekceważą nastroje pann- 
jąee w społeczeństwie polskieni.

Ludność polska na Śl. Opolskim wy. 
raźnie domaga się od władz polskich 
zastosowania represyj w posiaei zam. 
knięcia wszystkich gimnazjów niemicc 
kich w’ Polsce.

Rozgoryczenie ludności polskiej na 
Śl. Opolskim jest wielkie.

SZPIEDZY MUSSOLINIEGO
SCHWYTANI W  SZWAJCARJI.

ZURYCH, 26. 10. W  Lugano wykry. 
to organizację szpiegowską, na której 
czele stał obywatel włoski niejaki Ser. 
toria.

Organizacja ta miała na celu obser­
wację żywiołów antyfaszystowskich we 
włoskiej Szwajcarji, które ostatnio wy. 

kazują ożywiona działalność.



Z pism i depesz K ryzys I dyktatura.
ARESZTOWANIE POSŁA PUTKA

ZA AKCJĘ „WYGŁADZANIA 
MLAST“.

W  Cłioczm aresztowano Posła Put- 
ka za udział w akcji t, zw „wygładza, 
nia miast**.

Na terenie powiatu wadowickiego a. 
gitacja na rzecz bojkotu miast przybra 
la ostatnio niepokojące rozmiary, zmu 
szając tamtejsze władze bezpieczeń­
stwa do energicznego wystąpienia w 
kierunku zlikwidowania zamętu na 
wsi.

SENSACYJNE ARESZTOWANIE 
WYBITNEGO PRZEMYSŁOWCA.

Prawdziwą sensacją dnia w Warsza 
wie jest arosźtowanie znanego przemy, 
slowca, barona Rpżyczki - Rosen- 
wertha (Natolińska 13), prezesa i głów 
nogo akcjonariusza- „Podlaskiej W y­
twórni .Samolotów**, b. viceprezesa Ae­
roklubu Kzplitej Polskiej.

Aresztowanie to, dokonane z poleee 
■ńta prokuratora sądu okresowego, na­
stąpiło na skutek żądania władz wojsko 
wych, występujących przeciw Rosen- 
wer howi o niewyrachowanie siq z za­
liczek pobranych w sumie przeszło 
9001)00 zł. na budową samolotów wojsko 
wych w „Podlaskiej Wytwórni Samo. 
lotów".

Poszukiwania policji za baronem 
Rosenwerthem w Warszawie i majątku 
jego Janów pod. Białą Podlaską były 
uarazie bezskuteczne.

W dniu wczorajszym baron Różyc. 
ka zgłosił sią aaqi do sędziego śledcze­
go, oddając sic w rące sprawiedliwości.

Po godzinnem przeszło badaniu are 
sztowanego prze wiedziono pod eskortą 
policji, do wiezienia śledczego na ul. 
Dzielnej.

Jak sią dowiadujemy, obrony baro­
na Różyczki podjęli sią adwokaci Frań 
ciszek Paschalski i Wacław Brokmao.

DEFICYTY KAS CHORYCH.
WYNOSZĄ 18 MIL JONÓW ZŁ.

Z dokonanych obliczeń wynika, iż w 
roku 1931 liczba ubezpieczonych w ka­
sach chorych w całej Polsce (z wyjąt. 
kie.m Śląska) wynosiła 2.137.158 osób. Ra 
zom z członkami rodzin liczba upraw, 
nionych do korzystania ze świadczeń 
kas chorych przekroczyła 4 miłjony o- 
pb.
1 Składki na rzecz kas chorych w ro_ 
Uu 1931 wyniosły 238.037.164 złotych. Z 
sumy tej wpłynęło do kas chorych nie 
spoina 230 miljonów, reszta powiększy 
tą kwotę zaległości. W  porównaniu z ro 
Mera 1930, skłauki w roku 1931 byty 
mniejsze blisko i 35 miłjonów złotych. 
Na spadek wysokości składek wpłynął 
wzrost bezrobocia i zmniejszenie sią za 
robków pracowniczych.

Na świadęzenia dla swych członków 
wydały kasy chorych w roku 1931 sumą 
199.015.354 złotych. Koszty administra­
cyjne wyniosły 26 miljonów złotych

ZGON ŚP. DANIELEWSKIEGO.
Zmarł w Łodzi Johannes Danielew­

ski, prezes niemieckiego związku kultu 
ralno _ gospodarczego w Polsce. Zmar­
ły był pionierem współpracy mniejszoś 
ci niemieckiej w Polsce ze społeczeń­
stwem i rządem polskim.

Do ostatniej chwili wydawał on or­
gan założonego przez siebie związku 
pod nazwą „Deutscher Vołksbote“. W  
organie tym zdemaskował on w. swoim 
czasie aferą finansowego popierania 
przez czynniki zagraniczne szkolnie, 
twa niemieckiego w Łodzi.

W SĘDZIÓW PROSI O ZAPOMOGI.
Do zrzeszenia sądziów i prokurato­

rów R, P. wpłynęły liczne pod Ania są. 
dżiów, przeniesionych ostatnio na eme­
ryturą o przyznanie im zapomóg'. O za. 
pomogi zabiega około 50 sędziów, któ­
rzy motywują. swe ciężkie położenie fi 
nansowe koniecznością przeprowadzenia 
formalności, związanych z przyznaniem 
emerytur.

Na zapomogi dla sądziów przezna­
czy zrzeszenie około 20.000 zł.

PROSIĘTA ...W CZEPECZKACH.
Celnikom na granicy węgiersko — 

austriackiej wydał sią podejrzany pe­
wien fakt.

Od jakiegoś czasu nie było dnia. by 
przez granicą nic przewieziono niemo­
wlęcia w poduszce i w powijakach.

Zaczęto przyglądać sią bliżej owym 
małym podróżnikom, i cóż sią okazało?

„Dzieciątka" były to prosiaczki. Prze 
mytiucy, chcąc je przewieźć przez gra. 
nicą bez cła, ubierali je w koronkowe 
czapeczki i zawijali w poduszki, starań 
nie zasłaniając różowe ryjki.

„BOŻE CARIA CHRANI" W POKOJU 
DLA OSKARŻONYCH.

Przed kilku dniami w Wilnie aresz. 
towauo małżonków Kozłowskich zam. 
przy ulicy Wiłkomierskiej nr. 161 oskar 
żonych o usiłowanie podpalenia własne 
go domu, w celu otrzymania asekuracji.

Aresztowany Kozłowski, przyłapany 
zresztą na gorącym uczynku, widząc, 
że wpadł, usiłuje symulować obłęd W  
tym też celu podczas badania zaczął 
nagle udawać warjata i wyprostowaw­
szy sią począł głośno śpiewać hymn car 
skiej Rosji „Boże caria chrani".

Policja poznała sią jednak na tym 
„kawale", a Kozłowski widząc, że nic 
t im nie wskóra przyznał sią w końcu do 
symulowania obłędu. Obu małżonków 
osadzono w więzieniu na' Łiijktszkneh.

Nie dobrze się dzieje w potrójnem 
królestwie.

Wiadomości z Jugosławii napływa, 
ją b. skąpo. Te jednak, które przedosta­
ją sią przez pilnie strzeżony kordon cen 
zury, nie przedstawiają sytuacji w 
zbyt różowem świetle. Jako Maj rolrii_ 
czy, mało zagospodarowany. Królestwo 
S. H. S. w wiąks/ym od innych krajów 
stopniu dotkniąte zostało spadkiem cen 
ziemiopłodów. Zastój w rolnictwie przy 
bardzo słabym rozwoju przemysłu wy- 
wywóz zamiera, import natomiast 
zmniejsza sią w bardzo nieznacznym 
stopniu.

Sytuacja gospodarcza ma przemóż, 
ny wpływ na stosunki polityczne w 
państwie południowych słowian. Wpro. 
wadzona przed trzema laty dyktatura 
nie sprostała swemu zadaniu. Powoła, 
na do życia w okresie najwiąkszego za­
ognienia walk federalistyczno - naro. 
dowościowych nietylko nie złagodziła 
kontrowersyj miądzy Chorwatami, sło. 
weńcami i serbami lecz je wyraźnie po 
głąbiła.

W  kwietniu r. b. król Aleksander 
zdecydował sią odstąpić od systemu dy 
ktatorskiego. Generała Żivkovica za­
stąpił Skrsic, zapowiedziane zostały 
wybory do parlamentu, ale niewiele 
zmieniło sią w stosunkach wewnątrz, 
nych państwa. Niepomierny zasób sił 
odśrodkowych posiada królestwo złożo­
ne z odmiennych pod wzglądem gospo. 
darczym, społecznym i kulturalnym 
— nie mówiąc już o wyznaniowym — 
krajów: bo jakżeż wielkie różnice prze­
ciwstawiają Chorwacją Macedonji, Sło. 
wen ją Czarnogórzu, albo Dalmacją !i 
Bośnią — Starej Serbjil

W  tych warunkach nie dziw że wal. 
ki wewnętrzne trwają. Prasa włoska i 
angielska, by pominąć już niezbyt pew 
ne i o sensacyjnym posmaku wiado­
mości wiedeńskie, zapełniona jest in_ 
formacjami o powstaniach, zbrojnych 
starciach i zamachach w Jugosławji. W  
południowo - wschodniej połaci Chor. 
wacji — w Lice —- trwa od szeregu mie

siący zbrojne powstanie t. zw. „usta. 
sów**. Powstańcy posiadają dobrze zao­
patrzone składy bioni, własny telegraf 
i nawet własne pismo „urządowe" roz. 
powszechnione w tysiącach egzempla. 
rzy. Do tego stanu chronicznego dodać 
należy liczne wybuchy w poszczegól­
nych miejscowościach bynajmniej nie 
ograniczających sią do Chorwacji i Sło. 
wenji: w lesie Kastańskim pod Benko- 
,vac wymordowano patrol serbskich żan 
darmów, w Sebeniku podłożono dyna. 
mit pod magazyny celne; nieznani spra 
wcy podpalili koszary żandarmerji w 
Goriczy i w San Cassiano — stało sią 
to dokładnie w rocznicą stracenia Mar. 
ca Hranilovica i Mateusza Soldina 
dwóch chorwackich rewolucjonistów, 
skazanych na śmierć w okresie dykta 
tury.

Niełepiej jest w stolicy: kilkakrot. 
ne rozruchy studenckie w Białogrodzie 
spowodowały zawieszenie wykładów na 
uniwersytecie. W  Monasterze wybuch­
ły zaburzenia chłopskie; w Skoplje 
chłopi zaatakowali szereg pańskich ma 
jątków; w Dalmacji przeszło 30 wiosek 
odmówiło posłuszeństwa władzom. Je. 
śli dodać do tego ferment w armji ju_ 
gosłowiańskiej, podsycany przez tajną 
organizacją polityczną „czarnej rąki" 
— obraz sytuacji staje sią coraz bar­
dziej wyraźnym.

Urządówka jugosłowiańska „Yreme" 
pośrednio potwierdza fakty wewnątrz, 
nego rozkładu. Przytaczając obszerne 
wywody o „kłamliwych pogłoskach, 
przypominających okres paniki wojen­
nej", organ premj. Srksica nie szcządzi 
pochwał... hitlerowcom niemieckim i 
proponuje tworzyć faszystowskie od­
działy dla walki z „wrogiem zewnątrz, 
liym i wewnętrznym".

Artykuł „Vreme“, zakończony o- 
krzykiem „Zbudź sią Jugosławjo", jest 
najbardziej znamiennym dowodem nie. 
pewności sytuacji politycznej.

W niewoli u bandytów.
Czterdzieści trzy dni męczarni.

Cały świat przed sześciu tygod­
niami został zaalarmowany wieścią
0 niezwykłej przygodzie trojga an­
glików, przebywających na Dalekim 
Wschodzie.

Anglicy ci, pani Pawley, oraz 
panowie Corkran i Mac Intosh znaj­
dowali się na przejażdżce konnej w 
okolicach mandżurskiego miasta 
Niu-Chuang, gdy zostali 
porwani przez bandytów chińskich.

Mac Intoshowi udało się uciec. 
Ale władze chińskie tak powoli i 
niedołężnie pertraktowali z bandy­
tami, żądającymi olbrzymiego oku­
pu, że płynęły dni i tygodnie, a mis 
Pawicy i Mr. Corkran nie odzyski­
wali wolności. i . ■:

Wtedy sprawę tę wziął w swe; 
ręce angielski dziennik „Daily Mail;‘ 
Postanowił on wyratować swych ro­
daków i przeznaczył olbrzymią sCtmę 

10 tysięcy funtów 
(3 i pół miljona złotych) na ten cel.

Rezultat był pomyślny. Po 43-oh 
dniach, bandyci wypuścili na wol­
ność parę więźniów. „Daily Mail*4 
wysłał do Niu-Chuang swego kore- 
spodenta.

Uratowana pani Pawley opowie­
działa mu dramatyczne przeżycia.

Oto jej Opowiadanie.
Odbywaliśmy właśnie poranną 

przejażdżkę na polu wyścigowem,
1 kierowaliśmy się już ku stajniom, 
gdy nagle wypadło na nas pięciu 
chińczyków. Trzech mierzyło ku 
nam z rewolwerów; dwu pozosta­
łych związało nas z błyskawiczną 
szybkością: ręce skrzyżowali nam 
na plecach, a

na szyję założyli pętle 
w rodzaju lassa. W  takim stanie po­
gnali nas przed sobą przez pole, po­
pędzając szpicrutami.

Wkrótce znaleźliśmy się na polu, 
porośniętem „kaoliangiem“ , gatun­
kiem tamtejszego zboża wysokości 
koło 3 metrów.

|Mieliśmy na nogach buty do kon 
nej jazdy, które nam utrudniały po­
ruszanie się, a pętla na szyi krępo­
wała nasze ruchy.

cych porwanych. Zostawiał on więź­
niów w ukryciu, a sam udzielał in- 
formacyj: [

— Tak, widziałem bandytów, 
prowadzących parę białych. Poszli 
w kierunku południowym.

A  gdy żołnierze słuchali jego 
wskazówek, gnał więźniów na pół­
noc.

Po przybyciu do kwatery bandy 
tów, gdzie znajdowało się kilkuset 
członków bandy, Pei Patien kazał 
porwanym napisać listy do rodzin 
z żądaniem pieniędzy.

Oświadczył im przy tern, że o ile 
pieniądze nie nadejdą, zostaną za­
mordowani-

Płynęły dni za dniami, a żad­
nych wieści nie było.

Przez ten czas bandyci znę°ałi 
się nad porwanymi.

Jeden z opryszków, zwany „Per- 
cy Porker“ bił laską związaną miss 
Pawley, inny „Sulky Syd“ kłuł ją 
bagnetem. Jeszcze inny uprawiał 
„najniewinniejszeu żarty: pluł w
twarz związanym .

Co parę dni, bandyci kazali por­
wanym pisać nowe listy do rodzin, 
w coraz bardziej zrozpaczonym to­
nie.

Tak upłynęły 43 długie i potwor­
ne dni.

Pewnego ranka prześladowcy 
oświadczyli więźniom, że są wolni. 
Wypuszczono ich z domu. Deszcz 
lal strumieniami.

Bandyci odprowadzili porwaną 
parę o 5 kim. od miejsca, gdzie ich 
więzili i puścili.

O kilkadziesiąt kroków stamtąd, 
natknęli się na oddziały mandżur­
skie, które odprowadziły ich do obo­
zu japońskiego.

Tak skończyła się „gehenaa“ nie 
winnych ofiar średniowiecznych sto 
sunków w Chinach.

W  pewnej chwili zagrodził nam 
drogę strumień. Bandyci kazali nam 
skakać.

Mac Intosh potknął się i upadł 
w środek strumienia. Trzymający 
go bandyta puścił sznur i wybuch­
nął głośnym śmiechem. Przyjaciel 
nasz, korzystając z tego, spytał nas 
szybko po angielsku:

— Uciekać?
— Tak, prędko, korzystaj z oka­

z j i -  /  ■
Mac puścił się pędem przez pole. 

Bandyci strzelali zą nim, ale go nie 
dosięgli.

Gdy dotarliśmy do polany, obok 
linji kolejowej w okolicy Taszichao, 
bandyci k azab p a ra  , się położyć w 
błocie, a szef iehj Pei Patien poszedł 
na zwiady, czy niema w pobliżu od­
działów japońskich.

Napotykanych po drodze wieś­
niaków chińskich bandyci wiązali 
i zabierali ze sobą, by ich nie zdra­
dzili.

Gdy leżeliśmy tak w błocie, prze­
chodził, właśnie, pociąg. Zerwałam 
z głowy kapelusz w nadziei, że moje 
jnsnobłond włosy zwrócą uwagę ko­
goś z pasażerów, ale dozorujący 
mnie bandyta uderzył mnie szpic­
rutą po twarzy.
SZESNAŚCIE GODZIN DROGI.

Potworna wędrówka nasza trwa 
ła 16 godzin. Zrobiliśmy 60 kilome­
trów na obolałych i poranionych 
nogach.

O 10-ej wieczorem dotarliśmy do 
jakiejś chałupy, gdzie natychmiast 
zasnęliśmy.

O świcie pognano nas dalej. Pa­
daliśmy z głodu i wyczerpania, idąc 
przez las trzcin bambusowych, które 
otrząsały na nas krople rosy.

Na rzece Liao czekała na nas 
łódź; popłynęliśmy z prądem do ja­
kiejś wioski, a potem pognano nas 
do lepianki rybackiej, gdzie prze­
siedzieliśmy pół dnia. Widocznie, 
w pobliżu nas tropiono.

Mrś. Pawley opowiadała dalej, 
jak bandyta Poi Patien wprowadzał 
w błąd oddziały żołnierzy, szukają-

„To n;e mój syn".
TRAG ED JA SPARALIŻO W AN E 

GO DZIECKA.
Do X  komisarjatu w Warszawie 

sprowadzono chłopca błąkającego się 
po ulicach. Prawa strona wychudzo­
nego ciała dziecka jest sparaliżo­
wana.

W ypytywany przez policjantów, 
powiedział, że ma lat 9 i nazywa się 
Stefan Krasuski. Mieszka u obcych 
ludzi na wsi pod Siedlcami. Zosta­
wiła go tam matka Sabina Kras li­
ska, która obecnie służy w Warsza­
wie, lecz u kogo i gdzie, chłopiec nie 
wie. Na wsi ludzie kazali mu pasać 
bydło, z powodu jednak kalectwa 
źie się wywiązywał i ludzie wygnali 
go. Z litości nad kaleką kolejarze 
przywieźli go pociągiem towarowym 
cło Warszawy, aby odszukał swą mat 
kę. Trzeci dzień błąkał się wygło­
dzony po ulicach miasta. Matki nie 

.odnalazł.
Drogą urzędową policja zasię­

gnęła wiadomości z biura adresowe­
go i Sabinę Krasuską sprowadzono 
do komisarjatu. Pokazano jej chłop­
ca.

: — Mamo kochana, mamusiu! — 
z okrzykiem radości rzucił ślę kaleka 
do nóg matki.

Odepchnęła go.
— To nie jest mój syn — powie­

działa. W  oczach jej pokazały się

Świadkowie — policjanci zrozu­
mieli. Matka wyrzekła się syna, gryź 
obawia się utracić służbę. Jest pan­
ną, ojca dziecka nie pamięta.

Sparaliżowanego chłopca  ̂prze­
słano do pogotowia opiekuńczego 
dla dzieci na ul. Wawelskiej.

Krwawe starcie dwóch 
band przemytniczych.
W sobole w nocy na odcinku granie* 

nym z Litwą dwie bandy konkurencyj. 
ne uprawiające przemyt na większą . 
skale stoczyły ze sobą zaciątą walko.

Przemytnicy rozpoczęli miedzy sobą 
regularną strzelaninę- Zaalarmowane 
patrole KOP. i litewskie zdołały tylko 
ustalić ii banda osławionego Tomasza 
Wicztojta napadła na konkurencyjną 
szajkę Piotra Łapy, która z towarem 
przedostawała, sie przez granice. Ludz/e 
Wicztojta zastrzelili dwuch członków 
szajki Łapy i zabrali im kilka worków 
sacharyny i tytoniu i ukryli sie w la­
sach Połoździejskich dokąd udał s;e 
większy oddział straży litewskiej na 
obławo.

Zastrzelonych przemytników zabez 
pieczono do przybycia komisji śledczej.
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W przededniu debaty budżetowej.
Projekt nowego budżetu.

W najbliższych dniach złożony 
zostanie sejmowi nowy budżet na 
rok 1933-34. Nie znamy jeszcze szczę 
golowych jego pozycyj, wiadomo już 
jednak, że zamyka się on po stronie 
wydatków kwotą 2.449 miljon zł. 
Tak przewiduje projekt rządowy.

Jeśli chodzi o stronę dochodową, 
rząd — biorąc pod uwagę obecny 
stan rzeczy, a więc obecne możliwo­
ści podatkowe, obecne obroty gospo­
darcze itp. — preliminuje dochody 
skarbu państwa na 2.088 milj. zł. 
Różnica między projektowanemu w y­
datkami a dochodami daje niedobór 
w wysokości 36.1 milj. zł.

Przypomnieć należy, że budżet, 
uchwalony przez sejm na bieżący 
rok budżetowy, wynosił w wydat­
kach 2.452 milj. zk, w dochodach zaś 
2377 milj. zł. Preliminowano więc 
niewielki niedobór w kwocie 75 
miljn. zł., odpowiadających sumie 
długów wojennych na rok 1932 33, 
których płatności spodziewano się 
uniknąć przez przedłużenie morato- 
rjum Hoovera.

Budżet, składany obecnie ma 
swoistą wymowę, właśnie przez to. 
że zamyka się znacznym deficytem. 
Dotychczas zawsze staraliśmy się 
wnosić i uchwalać budżet bezdeficy- 
towy. Dlaczego obecnie odbiegamy 
od tej praktyki?

Jak sądzić można, przemawiają 
za tem trzy następujące względy.

Pierwszy -wzgląd, to konieczność 
wypełniania przez państwo tych
wszystkich zadań* któro nałożone 
nań zostały przez konstytucję i li­
stowy. "Rozliczne obowiązki i zadania 
państwa w dziedzinie administracji 
wewnętrznej, szkolnictwa. woj­
skowości itcl. wypełnione być mogą 
należycie tylko wtedy, gdy budżet 
przewiduje odpowiednie kwoty na 
te cele. Rząd określił te wydatki na 
2.449 zł., a więc zaledwie o 3 milj. 
zł. mniej, aniżeli uchwalił sejm w 
budżecie na r. b. Sądzić należy, że 
zejście poniżej tej kwoty musiałoby 
pociągnąć za sobą niekorzystne na­
stępstwa albo dla urzędników (w y­
datki personalne w budżecie wyno­
szą około 45 proc.), albo też musia­
łoby niekorzystnie oddziałać na wy­
pełnianie przez państwo jego pod­
stawowych obowiązków i zadań. Tak 
też rozumiemy oświadczenie p. mi­
nistra skarbu, który, w wywiadzie 
udzielonym w dniu 22.10. r. b. „Ga­
zecie Polskiej", mówił:

„Wydatki zostały zaprojektowa­
ne przez rząd w ten sposób, aby po­
kryć te wszystkie, które wynikają 
ze stosowania obowiązujących u- 
staw, tudzież te, co do których rząd 
przewiduje, że okażą się niezbędne 
dla istnienia państwa i prawidło­
wego funkcjonowania aparatu pań­
stwowego".

Drugi -wzgląd, to niewątpliwie 
słuszny w dzisiejszych czasach spo­
sób ustosunkowania się do budżetu, 
jak to właśnie czyni rząd. Budżet 
nie jest zobowiązaniem rządu do wy 
datkowania takiej a takiej kwoty, 
ale upoważnieniem rządu do czy­
nienia wydatków na określone cele 
do pewnej maksymalnej granicy. 
Rząd mógłby przecież odrazu 
wnieść budżet zrównoważony, zgó- 
iy  ograniczając pewne zadania i 
wydatki państwowe. Ale rząd słusz 
nie czyni, że na pół roku przed wej­
ściem w życic nowego budżetu nie 
chce dokonywać tego rodzaju ogra­
niczeń. Gdyby w czasie wykonywa­
nia budżetu okazało się, że stan do­
chodów, rezerw skarbowych, czy in­
ne wreszcie możliwości o charakte­
rze operacyj kredytowych nie zdoła­
ją zabezpieczyć równowagi między 
wydatkami i dochodami państwowe- 
mi — rząd zawsze będzie miał moż­
ność zmniejszenia wydatków poni­
żej zakreślonych granic maksymal­
nych, jak to czynił niejednokrotnie 
w latach ubiegłych.

Trzeci wzgląd — to pewien nie 
pozbawiony dziś podstaw optymizm, 
co do kształtowania się na przy­
szłość sytuacji gospodarczej. Rząd 
przewiduje wpływy w r. 1933-34 na 
2.088 miljn. zł. Suma ta — jak 
stwierdza p .minister Zawadzki — 
jest realna, nie jest ani opkvmistv-

czna, ani pesymistyczna, nie przewi­
duje ani pogłębienia się kryzysu, 
ani poprawy. Istotnie - pierwsze 6 
miesięcy b. roku budżetowego przy 
niosły skarbowi państwa wpływów 
na kwotę 1.007 milj. zł., co w skali 
całego roku od 1.4. 1933 r. powinno 
dać około 2.100 miljn. zł. (biorąc pod 
uwagę, że II  półrocze zawsze jest 
bardziej wydajne). Mniej więcej 
tyle przewiduje rząd dla roku 
1933-34.

Ozy ta kwota 2.088 miljn. zł., któ 
ra. zbierana będzie dopiero za pół 
roku, ma koniecznie, jak dowodzą 
pesymiści, ulec zmianie in minus? 
Bynajmniej! Może ona nawet wzro­
snąć in plus; jesteśmy skłonni przy­
puszczać, że raczej tego należy się 
spodziewać. Za pół roku, ujawnione 
już dziś oznaki wygasania deflacji 
gospodarczej mogą się spotęgować." 
Życie gospodarcze może już wejść w 
fazę ożywienia. W  związku z tem 
zwiększą się obroty gospodarcze i 
wpływy podatkowe. Otworzą się 
szersze możliwości upłynnienia re­
zerw skarbowych, któremi rząd je­
szcze dysponuje w poważnych roz­
miarach. Powstać może sposobność 
zaciągnięcia jakiejś pożyczki wewnę 
trznej czy zagranicznej, wypuszcza­
nia na wzór wielu krajów zagrani­
cznych bonów skarbowych, czy doko 
nania jakiejś innej operacji kredy­
towej.

Z drugiej strony, przewidywane

wydatki mogą ulec zmniejszeniu 
pod wpływem zniżki cen (państwo 
jest przecież poważnym konsumen­
tem artykułów przemysłowych), pod 
wpływem ulg w długach i procen­
tach od długów międzynarodowych 
(przecież nietylko Niemcy mają mm 
nopol na ulgi!), bądź pod wpływem 
innych możliwości oszczędnościo­
wych.

Nie idźmy jednak za daleko w 
optymizmie .Przyszłość wszystko 
wyjaśni i niewątpliwie da czas ster­
nikom naszej nawy państwowej do 
rozważenia, czy nowy budżet będzie 
można wykonać, czy też trzeba go 
będzie, przy wykonywaniu, skory­
gować.

Narazie ograniczamy się więc 
tylko do stwierdzenia, że powyższe 
tizy względy są wystarczającemu 
dla uzasadnienia, dlaczego rząd 
wniósł budżet deficytowy. Tak, jak 
dziś rzeczy stoją, przewidywany de­
ficyt nie zawiera w sobie żadnego 
niebezpieczeństwa. Jest bardzo 
prawdopodobne, że deficyt ten 
zmniejszy się o kwotę, przypadają­
cą od nas z tytułu długów między­
państwowych i wynoszącą obecnie 
około 130 miljn. zł. Sejm zresztą, 
który w najbliższych tygodniach 
zajmie się przedłożeniem rządowem, 
będzie mógł rozpatrzeć je wszech­
stronnie i usunąć ewentualnie niedo
mógł.

J. R-ski.

„MARSZ GŁODNYCH" NA LONDYN.

 ■ " -T' ’ 1 —— ^

Ze wszystkich miejscowością położonych w promieniu 30 km. od Londy­
nu, maszeruje zorganizowany pr^ez komunistów pochód głodnych. —  
Uczestników pochodu widzimy na ilustracji podczas chwilowego odpo­

czynku.

Taryfy specjalne w elektrowniach.
W dniu 24 b. m. odbyło się w 

związku elektrowni polskich posie­
dzenie komisji taryfowo-propagan- 
dowej, stale funkcjonującej przy 
związku, W obradach brali udział 
kierownicy najpoważniejszych za­
kładów elektryfikacyjnych z całej 
Polski; przewodniczył dyrektor inż.
K. Straszewski.

Przedmiotem obrad było między 
innemi, zamierzone wprowadzenie w 
szeregu elektrowni nowych taryf 
specjalnych, umożliwiających roz­
szerzenie zakresu stosowania energji 
elektrycznej w gospodarstwach do­
mowych. Jak wiadomo, dotychczas 
rozpowszechnione w Polsce systemy 
taryfikacyjne udzielają rabatów do 
wykorzystania instalacji dopiero po 
roku, co uznane zostało za nieprak­
tyczne i mało atrakcyjne dla odbior­
ców.

Specjalne taryfy, t. zw. blokowo 
wprowadzone zostały ostatnio w 
Gdyni, Piotrkowie, Częstochowie, 
Białymstoku. Obecnie zaś trwają 
prace nad wprowadzeniem podob­

nych taryf i w innych elektrowniach 
Taryfy tego rodzaju nie mają na 
celu mechanicznego obniżenia sta­
wek za prąd, lecz zróżniczkowanie 
ich w zależności od celu spożycia. 
Udziela się, mianowicie, natychmia­
stowych doraźnych rabatów w tym 
samym miesiącu odrazu po przekro­
czeniu pewnych stawek zużycia, t. 
zw. bloków. Np. w Gdyni prąd dla 
oświetlenia kosztuje 70 gr. za KW ., 
po zużyciu zaś pewnej ilości prądu 
(zależnie od wielkości mieszkania) 
dalsze ldlowatogodziny kosztują po 
35 gr.. a po przekroczeniu tego bloku 
— całe dalsze zużycie oblicza się po 
20 gr.

Równolegle z dyskusji] nad tary­
fami omawiano sposoby propagan­
dy wśród publiczności nowych za­
stosowań elektryczności w gospodar 
stwach domowych, zapoznano się z 
nowościami wypuszczonemi na ry­
nek przez krajowe fabryki apara­
tów elektrycznych, oraz dyskutowa­
no wyniki akcji prowadzonej w dzie 
dżinie propagandy przez poszcze­
gólne elektrownie.

PIERWSZY POSEŁ 
MANDŻURJI.

Pierwszym posłem Mandżurji jest 
Pao Kuan, który sprawuje swój u- 
rząd w Japonji. Jak wiadomo jedy­
na Japonja uznała dotychczas pań­

stwo mandżurskie.

PROF. SAUERBRUCH.

W  uczczeniu zasług, położonych dla 
medycyny, otrzymał on honorowy 
doktorat uniwersytetu w Upsałi.

Czy wolno całować 
w biurze?

I JAK SIĘ MA ZACHOWAĆ 
SZEF W  TAKIM WYPADKU.

Rzecz działa się w jednym wiel­
kim magazynie w Lipsku. Szef jed­
nego z oddziałów, p. R., uchodził za 
bardzo uzdolnionego w swoim fachu 
i cieszył się w i cl ki em uznaniem w 
dyrekcji. Pewnego dnia jednak jego 
stenotypistka wbiegła zaczerwienio­
na. do djwekcyjnego pokoju i wnio­
sła zażalenie, że naczelnik oddziału 
całuje ją ustawicznie, co jej, jakby 
z tego wynikało, nie przypadło do 
gustu. Dyrekcja jednak nie wystą­
piła przeciwko panu R. w sprawie 
pocałunków, przywiązywała bowiem 
większe znacznie do jego działalno­
ści na innych polach.

Wobec tego cnotliwa stenotypi­
stka wymówiła natychmiast posadę 
i zaskarżyła firmę o wypłacenie pen 
sji aż do końcowego terminu jej li­
niowy.

Przed sądem pracy wyjaśniono 
dyrektorowi, że „pilnowanie obycza 
jów  pracowników jest rzeczą nie­
mniej ważną jak interes firmy". Wo 
bec tego na przyszłość dyrekcja mu­
si dbać o to, aby nie całować stono- 
typistek, a co najmniej nie czynić 
tego wbrew ich woli. Może nawet 
w biurach będą umieszczone niedłu­
go tablice: „Całowanie personelu
niewieściego w godzinach urzędo­
wych jest surowo wzbronione!*'

  «0<>—

56 lat
w więzieniu.

ŚMIERĆ NAJSTARSZEGO 
WIĘŹNIA.

W więzieniu w Massauehetles 
zmarł ostatnio 70-lctni Yessie Po- 
meroy. zwany powszechnie „naj­
starszym więźniem Ameryki‘2

Jako 14-letni chłopak skazany 
został na śmierć za wyjątkowo bru­
talne zabójstwo.

Naskutek łaski gubernatora za­
mieniono mu karę na dożywotnie 
więzienie-

Siedział 56 łat.
Z tego, 40 lat sam jeden w celi.
Dwanaście razy usiłował Poinc- 

roy uciekać z więzienia, ale za każ­
dym razem go chwytano. Zacho­
wywał się do końca życia buntow­
niczo i niesfornie.



Prawdziwe oblicze bezrobocia. Zatarg z robotnikami
Oddawna już zwracano uwagę, 

że liczba bezrobotnych, oddawna 
przez państwowe urzędy pośrednic­
twa pracy, nie daje istotnego odbi­
cia stosunków w tej dziedzinie. Urzę 
dy te zresztą zaznaczają wyraźnie, 
że są to tylko bezrobotni, poszuku­
jm y  pracy. Jasną jest więc rzeczą, 
że liczba 218.059 osób, podawana za 
zwyczaj jako obecna ilość bezrobot 
nyck, nie może odpowiadać rzeczy­
wistości.

Do tego samego wniosku można 
dojść inną jeszcze drogą. Według 
danych gł. urzędu statystycznego w 
końcu lipca 1928 r. ilość zatrudnio­
nych wynosiła 848.600, ilość zaś po­
zostających bez pracy w tymże cza­
sie — 116.700, razem 965.3Ó0. Zazna­
czyć należy, że nie jest to cyfra naj­
wyższa, gdyby bowiem wziąć cytry 
z grudnia tegoż roku, to otrzymali­
byśmy 989.200 pracowników wszel­
kiego rodzaju. Ogólna ilość zatrud­
nionych w lipou r. b. wynosiła 
532.(300 osób (według gł. u. stat.l, 
reszta zatem zatrudniona nie była, 
a więc jest to właściwa ilość bezro­
botnych, wynosząca eonajmniej 
433.000 (963.300 mniej 532*000) osób, 
a więc prawie dwa razy więcej, ani­
żeli to wynika z danych państw, u- 
rzędów pośrednictwa pracy.

W  obliczeniu, oparłem na danych 
tych urzędów, musi być jakaś nie­
dokładność; dowodem tego jest to, 
żc w końcu grudnia r. ub. zarejestro 
wano bezrobotnych 312.487 osób. a 
zatrudnionych — 535.000. W końcu 
lipca r. b. liczba zatrudnionych wy­
nosiła 532.000, bezrobocie zatem po- 
winnoby cokolwiek wzrosnąć, ale w 
każdym razie nie zmniejszyć się bli­
sko o 100.00U osób.

Tych 215.000 osób nie wchłonęło 
ani rolnictwo, które samo przecho­

dzi wręcz katastrofalny kryzys, ani 
handel, ani też przemysł, ile że wła­
śnie głównie skutkiem skurczenia 
się przmysłu ludzie ci zostali pozba­
wieni pracy. Nie zostali oni zareje­
strowani i to jest przyczyną mylne­
go obrachunku.

Przyjmując cyfrę 433.300 osób, 
jako pozostających bez pracy, nie 
mamy jeszcze prawdziwego obrazu 
tej klęski społecznej, ponieważ nie 
wzięto pod uwagę ich rodzin, utrzy­
mywanych przez nich, jako wyłącz­
nych, lub prawie wyłącznych żywi­
cieli. Ponieważ na 100 osób zawodo­
wo czynnych przypada członków ro­
dzin, przez nich utrzymywanych w 
rolnictwie 61.1, w przemyśle 178.8, 
w handlu 210.7, w komunikacji i tran 
sporcie 242.1 i t. d., ponieważ ogrom­
na większość bezrobotnych była za­
trudniona w przemyśle, przeto błąd 
nie będzie znaczny, jeżeli za współ­
czynnik obciążenia rodziną, wziąć 
cyfrę 178.8, odnoszącą się cło prze­
mysłu. Błąd będzie tern mniejszy, 
że tylko rolnictwo ma wskaźnik ni­
ski (64.1), ale właśnie praeowuicy 
rołni stanowią wśrócł bezrobotnych 
odsetek znikomy (około 0.5 pręc.). 
Stwierdzimy zatem, że na 433 300 
bezrobotnych przypada 774.700 człon 
kow ich rodzin, jednakowo odczuwa­
jących skutki bezrobocia. Dodawszy 
te dwie cyfry, otrzymamy 1.203 000 
osób bezrobotnych pracowników 
wraz z ich rodzinami.

Tak wyglądałoby prawdziwe ob­
licze bezrobocia, bynajmniej nie 
przesadzone, gdyż oparte na obiek­
tywnych danych.Nadmienie przy tern 
należy, że bezrobocie obecne okazuje 
tendencję do wzrostu na niekorzyść 
obarczonych rodzinami w porówna­
niu z samotnymi.

Z. Z.

Zarząd okręgowego związku za­
wodowego rolników w Częstocho­
wie wystosował do wszystkich koi 
w powiecie okólnik treści następu ją-
cej:
Do wszystkich kół Z. Z. R-u powiatu 

częstochowskiego!
Okólnik Nr. 7* Wobec zdarzają­

cych się wypadków teroru osobiste­
go podczas strajku obecnego, staso­
wanego przez nieznane nam jednost­
ki, przestrzegamy członków, aby nie 
ośmielali się takowego stosować, bo­
wiem związek zawodowy rolników 
walczy lcgalnemi środkami i na dro­
gę teroru nigdy nie pójdzie.^ Posia­
damy dość mocy chłopskiej i świado-

Prezes poseł Bardziński 
Antoni Grzybowski 
Stanisław Sukiennik.

Częstochowa, 24. 10. 1932 r.

WYBRYKI TŁUMU WŁGSCJAN
w Lgocie i BiałeU

ZE SZTACHETAMI, WYRW AI KMI Z PŁOTÓW, RZUCONO SIĘ 
NA ODDZIAŁ POLICJI. —  OD BICIE ARESZTOWANYCH

W  BIAŁEJ.

Jak nam donoszą, w ub. wtorek 
w Lgocie, wskutek podniecenia u- 
mysłów na tle strajku, doszło do 
przykrego zatargu z policją. Tłum 
włośćjan, złożony z 200 osób, wyległ 
na drogę, gdy we wsi pojawił się od­
dział policji, by rozpędzić warty, rńe 
przepuszczające furmanek do mia­
sta. Kilku włość jan rzuciło się do 
policji ze sztachetami, wyrwanemi 
z płotów.

Dzięki jedynie zimnej krwi i 
rozwadze komendy oddziału policyj 
nogo, nie doszło do poważniejszych 
zajść. Tłum rozpędzono przy uży­
ciu pałek gumowych.

W Białej patrolowały w ub. wto­
rek na szosach przeważnie kobiety, 
które przyjęły agresywną postawę 
wobec policji. Gdy policja areszto­
wała Annę Adler, która zagrodziła 
drogę handlarzowi żydowskiemu, pę 
dzącemu bydło, kilkudziesięciu w Łoś 
cjan otoczyło oddział policji i dopie­
ro wystrzał /  rewolweru na postrach 
i puszczone w ruch gumowe pałki 
rozpędziły agresywną gromadę.

Podczas rozpędzania tłumu jedna 
z kobiet zasypała solą oczy funkcjo­
nariuszowi policji.

+ J H alkiewicz „
♦  Aleja Nr 42. \

w fabryce „Kosmos4
Z POWODU OBNIŻKI PŁAC, DOCHODZĄCEJ DO 70 PROC.
Fabryka wyrobów celuloidowych 

„Kosmos*' (ul. Krótka 16) zatrudnia 
jąoa około 100 robotników, w grud­
niu ub. r. wymówiła pracę wszyst­
kim robotnikom i rozpoczęła przy­
jęcia na nowych warunkach. Obniż­
ka płac, zastosowana przez zarząd 
fabryki, dochodziła w  poszczegól­
nych wypadkach do 70-ciu proc.

Ponadto w fabryce zastosowana, 
została praca akordowa z wynagro­
dzeniem o 30 proc. niższem od dniów 
ki, co jest sprzeczne z ustawą.

Niezorffaniżowani robotnicy mu­
sieli przez szereg miesięcy praco­
wać na warunkach, podyktowanych 
i przestrzeganych z całą bezwzględ­

nością przez zarząd fabryki.
Obecnie w obronie pokrzywdzę* 

nych robotników wystąpił Z. Z. Z. 
Wyznaczona na piątek konferencja 
w  tej sprawie nie doszła jednakże 
do skutku, z powodu nieprzybycia 
właściciela fabryki Szajkowicza. — 
Druga konferencja, która odbyła mę 
w ub. wtorek, nie dala rezultatu z 
powodu nieprzyjęcia warunków, wy 
suniętych przez Z- Z. Z. przez właśń 
cielą fabryki. Pertraktacje ze stro< 
ny robotników prowadzili: pos. Pie­
karski, sekretarz Hućko, p. Gładysz,, 
oraz trzech delegatów fabrycznych.

Trzecia konferencja odbędzie Aę 
w przyszłym tygodniu.

Samobójstwo chemika w fabryce kapeluszy.
ZASTRZELIŁ SIĘ WCZORAJ PRZY BIURKU.

Zatrudniony w fabryce kapel J  
szy przy ul. Ogrodowej w Często­
chowie w charakterze chemika - 
majstra farbiarskiego 28-letni Hen­
ryk Święcicki wczoraj o godz. 9 i pół 
rano wystrzałem z rewolweru w pra 
wą skroń pozbawił się życia. Zwło­
ki przewieziono do kostnicy szpita­
la N. M. Panny.

Śp. Święcicki od pewnego czasu 
najwidoczniej czemś się martwił i 
gryzł. Widząc jego zdenerwowanie 
dyrekcja proponowała mu wypoczy­
nek, ale Święcicki nie chciał korzy­
stać z urlopu. Widocznie powziął 
już ostateczne postanowienie skrócę 
nia sobie życia, co też wczoraj wy­
konał.

Trup na torze kolejowym.
SAMOBÓJSTWO ROBOTNIKA Z POWODU PRZEGRANIA 31 rl.

W dniu 25 bm. o godzinie 6-ej 
na torze kolejowym w pobliżu stacji 
kolejowej Krzepice znaleziono zwło­
ki Czesława Tylkowskiego, .ur. 
ur- 1910 r., robotnika, zam. w Krze­
picach.

Jak ustaliło doraźne dochodzeni 
śledcze Tylkowski popełnił samolńj 
stwo z powodu przegrania w karty 
34 zł., które miał powierzone na kup 
no mydła.

8 ukrócenie teroru stroikowego.
ODEZWA OKRĘGOWEGO ZWIĄZKU ZAW . ROLNIKÓW DO KÓŁ 

POW. CZĘSTOCHOWSKIEGO.
mości celu naszego strajku.

Decydującym czynnikiem zała­
mania się strajku mogłoby być jedy­
nie załamanie się zwartości naszych 
szeregów, czego napewno nie bę­
dzie. 5 proc. przyjeżdżających r:a 
targi nie zaważy na szali naszego o- 
statecznego zwycięstwa.

Przeto wzywamy wszystkich 
członków Z. Z. R-ra do zachowania 
bezwzględnego spokoju i wyśledze­
nia ter ory stów.

K R O N I K A
K A L E N D A R Z Y K .

Dziś Sabiny
Jutro: Tadeusza l Szymona 
Wschód stolica: 8 26 
Zachód sfoóea: 4  9

Październik

27
Czwartek

R A D  J O

W  dniu wczorajszym, tj. w 5ru­
dę, gdy przez wieś prowadzono kil­
ku aresztowanych uderzono w dzwo­
ny kościelne na alarm i cała groma­
da włość jan otoczyła odział policji, 
odbijając aresztowanych. W dzwo­
ny uderzono bez wiedzy proboszcza, 
którego zamknięto na plebanji, że­
by nie stawiał sprzeciwu.

Dopiero przybyły z Częstocho­
wy silniejszy oddział policji zapro­
wadził porządek i rozproszył zebra­
ne na drogach tłumy.

3 *

ą Roboty szyldow e i pokojowe A 
Y  oraz wszelkie inne w zakres V  
s malarstwa wchodzące 

A  — wykonuje — &

WARSZAWA.
Czwartek, 27 października.

11.40. Codz. Przegląd Prasy Polsk.
11.50. Kom. meteor. 11.58. Sygnał czasu 
su z Warsz. 12.05. Program na dz. nast.
12.10. Płyty. 12.30. Urz. kom. PIM. 12.35. 
Koncert szkolny z Filh. Warsz. 15.40. 
Kom. gospod. 15.50. Płyty. 16.00. Prze­
gląd czasopism kobiecych. 16.15. Frań. 
cuski. 16.30. Płyty. 16.40. Odczyt ze Lwo 
wa. 17.00. Płyty. 17.40. Odczyt aktualny.
17.55. Program na dz. nast. 18.00 Muzyka 
lekka. 18.55. Rozmaitości. 19.15. Kom. 
Tow. Zach. do Hod. koni w Polsce. 19.20 
Kom. Min. Roln. 19.30. Kwadrans lit. 
19.45. Pras. Dz. Radj. 20.00. Koncert z

i.- ' 21.00. Dod.
do Pras. Dz. Radj. 21.05. Muzyka czes_ 
ka. 21.30. Księżniczka Kasia. 22.15. Mu­
zyka tan. 22.55. Urz. kom. PIM. i  kom. 
policyjny. 23.00. Muzyka tan.

WARSZAWA.
Piątek, 28 października.

11.40. Codz. Przegląd Pras. Polsk.
11.50. Kom. meteor, dla kom. lotniczej. 
11.58. Sygnał czasu z Warsz. 12.05. Pro­
gram na dz. nast. 12.10. Płyty. 13.20. 
Urz. kom. PIM. 15.40. Kom. gospod. 15.50. 
Chwilka lotn. 16.00. Przegląd wydawn. 
perj. 16.15. Angielski. 16.30. Płyty. 16.40. 
Polskie płatowce. 17.00. Koncert ze Lwo­
wa 17.55. Program na dz. nast. 18.00. 
Muzyka lekka. 18.50. Rozmaitości. 19.10. 
Przegląd roln. 19.30. Fełjeton p. t. Nad 
niedalekiem ciepłem morzem. 19.45. 
Pras. Dz. Radj. 20.00. Pogad. muz. 20.15. 
Koncert symf. z Filh. Warsz. 22.40. 
Wiad. sport. 22.45. Dod. do Pras. Dz. R.
22.55. Urz. kom. PIM. i kom. policyjny. 
23.00. Muzyka tan.

KATOWICE.
Czwartek, 27 października.

11.40. Tr. z Warsz. li,5d. Sygnał czasu 
z Warsz. 12.05. Program na dz. mst.
12.10. Płyty. 13.15. Kom. gospod. 13.20. 
Kom. meteor. 12.35. Koncert szkolny z 
Filh. Warsz. 15.40. Kom. gospod. z War 
szawy. 15.50. Intermezzo muz. 16.00. Tr. 
z Warsz. 16.40. Odczyt ze Lwowa. 17.00. 
Płyty. 17.40. Odczyt z Warsz. 17.55. Pro 
gram na dz. nast. 18.00. Muzyka lekka.
18.55. Fełjeton sport. 19.10. Rozmaitoś. 
ci. 19.25. Kom. harcerskie. 19.30. Tr. z 
Warsz. 20.00. Koncert Tria Dudackiego 
z Pragi. 20.55. Tr. z Warsz. 22.15. Pro_ 
gram na dz. nast 22.20. Tr. z Warsz.

 O----
OGÓLNA.

(o) Przewrót w radjofonji. Doniosłe­
go wynalazku w dziedzinie radjofonji 
dokonali pp. Kazimierz Skotnicki i Je. 
rzy Heinrich. Skonstruowali oni aparwf 
kryształkowy do odbioru na głośnik.

Na aparacie tym przy specjalnej aute 
nie, będącej również wynalazkiem kon­
struktorów, otrzymuje się odbiór o sile 
aparatu lampowego.

W ten sposób nieosiągalne (według 
słów Marconiego, wygłoszonych zaled­
wie 2 tygodnie temu) marzenie o ołrzy 
maniu z kryształka większego napięcia 
od ułamka mikroampera, stało się dz ę 
ki polskim wynalazcom, rzeczywistoś- 
cią.

Patentem tym zainteresowały się jui 
wytwórnie zagraniczne.

 O0O——
Z Częstochowy.

—  Dyżury aptek- Dziś w nocy r, 
dnia 27 na 28 bm. dyżurują apteki: 
p. Walocha, II I  Aleja nr. 50 \ p 
Reterskiego i Pieńkowskiego, ui. 
Narutowicza nr. 38.

— Sekcja bezrobotnych pracowni 
ków umysłowych przy związku 
„Praca  ̂ Zarząd sekcji bezrobot­
nych pracowników umysłowych 
przy zw. zaw. „Praca** w Częstocho­
wie, ul. Dąbrowskiego 21 komuni­
kuje zainteresowanym, że w dal­
szym ciągu odbywa się rejestracja 
bezrobotnych pracowników umysło­
wych, za okazaniem książeczki Z. 
U. P. II.

Sekretarjat czynny codziennie t d 
25 bm. do 3. 11. 32 r. w godzinach 
od 11 — 1 w południe.

— Kurs dla instruktorów obro­
ny przeciwgazowej. W  dniach 14, 15 
i 16 października odbył się stara­
niem komitetu powiatowego LOPP. 
w Częstochowie kurs przeszkolenio­
wy dla instruktorów obrony prze­
ciwgazowej I-ej kategorji.

Kurs prowadzony był przez in­
spektora wojewódzkiego O. P. L. G. 
p. Czesława Pisarzewskiego.

—  Z sądu okręgowego. W  ubie­
gły wtorek sąd okręgowy w Często­
chowie skazał Edw. Kotarbińskie­
go, lat 18, Józefa Tyrasa, lat 19, Jó­
zefa Kurpia, lat 37 i Feliksa Mos­
kwę, lat 25 na karę 6 mies. w ięń o  
nia z zawieszeniem dwnm ostatnim 
kary na lat 3.

Skazani, oskarżeni byli o obrzu­
cenie w dn. 4 sierpnia 1930 r. na pla­
cu magistrackim policji butelkami i 
kamieniami.

— Wyzuci ze wstydu. Za czyny 
niemoralne w miejscach publicz­
nych spisano doniesienia na Jana 
Cabana (Srebrna 80), Budzynow- 
skiego Jana (Srebrna 92), Sobiera­
ja Józefa (Srebrna 86) i Koszczynę 
Jana (Srebrna 88).



— Przywiódł bańkę z mlekiem, a- 
1c nie zdążył sprzedać. Tomala Józef 
zam. w folwarku Jaskrów, zameldo­
wał, że w dniu 25 bm. z wozu, sto* 
jącego przy ul. Warszawskiej, skra­
dziono mu bańkę z mlekiem, warto 
ści 20 zl., którą następnie znalazł w 
sklepie Ałtmana przy ulicy Mosto­
wej.

— Pół tuzina kur zabrali z ko­
mórki. Nowakowi Piotrowi (Jasno­
górska 26) z zamkniętej komórki 
skradziono mu 6 kur, wart. 14 zł.

— Dobrali się do spiżarni w piw­
nicy. Maliczkowej Helenie (ul. św. 
Barbary 32) z zamkniętej piwnicy 
za pomocą urwania kłódki skradzio 
no soku i pomidorów, w art 30 
złoi y cii-

— Przywłaszczyła 2 fartuchy. La­
skowska Mar ja  (Handlowa 15) za­
meldowała w policji o przywłasz­
czeniu 2 fartuchów, wart. 7 zł. przez 
Milerową (ul. Najśw. Marji Pan­
ny 41).

— Kradzież drzewek z ogroilu.
Kaszyckiemu Stefanowi (ul. św. Bu-r 
bary 26) z ogrodu przy ulicy Kasz u 0 
skiej nr. 28-34) skradziono 6 drze­
wek, wart. 18 zł.

— Domowej złodziejki nie ustrze­
że. Uramowska Zofja, zam. we wsi 
Rudniki, gminy Rędziny, zameldo­
wała policji, że Helena Omazda (S o­
bieskiego 16) skradła jej z mieszka­
nia w czasie nieobecności sukienkę 
i koszulę, wart. 8 zt.

— Napaść uliczna i pobicie prze­
chodnia. Krupiński Władysław, za­
mieszkały w Zaciszu doniósł policji
0 pobiciu go na ulicy Sabino wski ej 
przez Stanisława Józko (ul. Sabi­
no wska), Kosmalę Longina (ul- Ja­
giellońska), Orawicza Józefa (Sata­
nowska), Glińskiego Zygmunta ( Ar­
tyleryjska 7) i Rybaka Wacław;?, 
zam. tamże.

— Schwytana na gorącym uezyn 
ku kradzieży. W dniu 26 bm. zamel­
dował Suchanek Walenty (K ordec­
kiego 20), że w dniu 26 bm. około go­
dziny 6-ej na gorącym uczynku kra­
dzieży 23 główek kapusty, wart. 4 
zł. zatrzymał w ogrodzie Helenę Li- 
śniczek, zam.'przy tejże ulicy.

— Nie stosują się do zarządzeń 
policyjnych. Za niewykonanie praw­
nych żądań policji spisano doniesie­
nie na Bednarka Stanisława (Pod­
górna 30), Kasznię Weronikę (Bór 
21) i Sieradzką Władysławę (ul, 1 
Maja 2).

Z Radomska
(r) O nadużycia w kasie chorych.

W dniu 24 b. m. przez sąd okręgowy 
w Piotrkowie na sesji wyjazdowej 
w Radomsku miała być rozpatrywa­
na sprawa o nadużycia w kasie cho­
rych. Z powodu niedoręczenia we­
zwań świadkom sprawa została odło 
żona.

(r) Nowe cennik artykułów pier­
wszej potrzeby. Magistrat miasta 
Radomska podał do wiadomości pub 
licznej, że z dniem 25 b. m- obowią­
zują w Radomsku następujące ceny 
artykułów pierwszej potrzeby:

Mąka żytnia 65 proc. w sprzeda­
ży detalicznej 32 gr. za kg., pszenna 
46 gr., bułki 65 gr. chleb 60 gr.

Mięso i wyroby mięsne:
Mięso wieprzowe 1.30 zł., wołowe 

70 gr., polędwica 1.30 zł., cielęce
1 zt., baranina 60 gr.-, wołowe ko­
szenie 1.20 zł., cielęce kosz. 1.25 zł., 
baranie koszerne 1.20 zł., schab 1 60 
zł., słonina 2 zł., sadło 2 zł., łój 80 gr., 
szynka 4 zł., polędwica 4.20 zł., bo­
czek 2.40 zł., mortadela 2.50 zł., sal­
cesony 2.50 zl, serdelki 2 zł., kieł­
basa zwykła 1.80 zł., kiełbasa serde- 
lowa 2 zł., kiełbasa drobno krajana 
1.90 z l, kiszka mięsna 1 zł., czarny 
1 zl., kiszka zwyczajna 80 gr., roz­
maitość 2.40 zł. — wszystko za 1 kg.

Jeśli chcesz, by Twoje podanie 
szybko i pomyślnie zostało załat­
wione — wygrać proces — zasię_ 
guąć porady prawnej, udaj się 
do Biura

„POMOC PRAWNA”
RADOMSKO, ul. Żeromskiego 9,
gdzie pracują fachowe siły z 
uniwersyteckiem wykształceniem 
prawniczem.

Z ZARZĄDEM ZRZESZENIA ABONENTÓW PRĄDU ELEKTRYCZNEGO 
W  SPRAWIE STRAJKU ELEKTRYCZNEGO.

Dnia 24 b. m. odbyło się nadzwy 
czajne zebranie zarządu ZA PE  wraz 
z delegatami stowarzyszeń gospodar 
ezych i związków zawodowych, w 
sali sto w. rzemieślniczego. Obecni 
byli pp. Musiał, inż. Franke i Dęb­
ski oraz delegaci z 13-stu stowarzy­
szeń i związków.

O godzinie 8.50 zagaił zebranie p. 
inż. Franke, proponując na przewód 
niczącego p. dyr. Smulskiego, ten 
zaś po objęciu przewodnictwa zapro 
sił do stołu prezydjalnego pp. dr. 
Lubczyńskiego i inż. Frankego, na 
sekretarza zaś p. M. Orłowskiego.

P rzewodniczący schar ak tery zo- 
wał obecne stadjum strajku na tere 
nie częstochowskim; krytykując po­
sunięcia elektrowni w akcji strajko 
wej oraz nową taryfę blokową, o- 
głoszoną przez elektrownię — we­

zwał przybyłych pp. delegatów stówa 
rzyszeń gospodarczych i związków 
zawodowych do wyrażenia opinji, 
w jakim kierunku ma być obecnie 
prowadzoną dalsza akcja o obniże­
nie nadmiernych cen prądu elektry 
cznego. Przeciwstawiając Warsza­
wę, w której uzyskano 25 proc. 
zniżki na cenach prądu przewodni­
czący nawoływał do poważnego uję 
cia sprawy, by tern owocniejsze by­
ły wyniki pracy strajkowej na grun 
cie miejscowym.

Kończąc oddał glos przedstawi­
cielowi związku emerytów prof. Po 
mianowskiemu, który stwierdzając 
stosowanie dotychczas w walce pół 
środków, był za bezwzględną walką, 
z elektrownią w formie wybudowa­
nia bądź to konkurencyjnych blo­
ków dla wytwarzania elektryczności 
lub też przez zaprojektowanie budo 
wy gazowni. Obecnie zaś był za 
beżwzględnem prowadzeniem straj­
ku, opartego na zupelnem powslrzy 
maniu się przez społeczeństwo czę­
stochowskie od używania prądu o- 
świetlcniowego.

Delegat związku zawód, felcze­
rów p. Szydłowski, nie mając żad­
nych dyrektyw od swego zarządu, 
konkretnego wniosku nie postawił, 
jednakże upewnił, że związek felcze 
rów solidaryzować się będzie z zapa 
diemi postanowieniami.

Delegat związku pracowników 
kas chorych p. Dąbrowski w imio 
niu swego związku twierdził, że 
dotychczas prowadzona akcja była 
dość słabo, wypowiedział się więc 
za bezwzględnym strajkiem.

Pan Koszykowski w imieniu 
związku farmaceutów konkretnego 
wniosku nie wysunął, jednakże w 
zupełności solidaryzował się z mają 
cerni zapaść uchwałami. Jednocześ­
nie radził zebranym zwrócić uwagę 
na środki finansowe zrzeszenia, bez 
których tego rodzaju walka choć z 
dużym nakładem pracy ludzi do­
brej woli, — udać się nie może.

Pan Ślęzak w imieniu związku 
podoficerów rezerwy wypowiedział 
się również za strajkiem ekonomicz­
ny m.

W imieniu korporacji instalato­
rów elektr. pp. inż. Dawidowicz i 
Berdys stawiają wniosek, aby nieza 
leżnie od prowadzenia na miejscu 
bojkotu elektrowni w tej czy innej 
formie, przesunąć zainteresowanie 
tą sprawą na teren Warszawy — w 
mocniejszej formie, niż dotychczas 
to zrobiono i jak tam za pośredni­
ctwem arbitrażu starać się o pomyśl 
ne ukońcżenie sprawy.

Z ramienia związku lekarzy den 
tystów oraz z ramienia związku o fi 
cerów rezerwy p. dr. Lubczyński 
stwierdził, że jakkolwiek walkę z 
elektrownią o tańszy prąd prowadzić 
trzeba, jednakże należy prowadzić 
ją w sposób nieszkodzący warszta­
tom pracy, które obecnie bez prądu 
częstokroć obejść się nie mogą. Był 
za arbitrażem analogicznie cło wilio 
sku przedstawicieli korporacji 
instalatorów. Obok prowadzenia 
walki oszczędnościowej, radził wal 
kę tą. uzewnętrznić .przez prasę, trzy 
ma!jąc społeczeństwo miejscowe w 
stałem zainteresowaniu akcją artyku 
łami, komunikatami, plakatami 
i t. p.

Stowarzyszenia rzemieślników ży 
dów, w którego imieniu przemawiał 
p. Granek, jest za strajkiem bez­
względnym.

Pan Wytrzyc, z ramienia stówa 
rzyszenia- lokatorów jest za straj­
kiem bezwzględnym, jednakże jego 
zdaniem decyzja o jakości strajku 
winna wyjść z szerszego grona spole 
czeństwa częstochowskiego.

Stowarzyszenie kupców polskich 
jest za strajkiem włoskim. P. Ra- 
dziejewski zapewniał, że strajk taki 
również jest dotkliwym dla elektrow 
ni, bowiem przez taki strajk ele­
ktrownia również ponosi duże 
straty.

W imieniu okr. t-wa rzem. p. 
Musiał stwierdził, że obecnie prąd 
w postaci napędu czy też światła 
jest koniecznym dla rzemieślnika— 
jest za strajkiem włoskim, jakoteż 
za prowadzeniem propagandy — w 
prasie.

Pan Słupczuk w imieniu inwali 
dów wojennych wypowiedział się 
również za strajkiem włoskim.

Po wypowiedzeniu się pp. delo 
gatów przewodniczący p. dyr. Snmi 
ski stwierdził na podstawie wygło­
szonych opinji, że większość jest za 
strajkiem włoskim i analizując taki 
strajk, który winien być przeprowa 
dzonym z należytem zrozumieniem 
nawoływał zebranych do propagowa 
nia go wśród jak najszerszych 
warstw społeczeństwa oraz solidar­
ności.

Pan Wytrzyc postawił wniosek, 
by niezależnie od strajku włoskiego 
zorganizować raz w tygodniu bez­
względny strajk, polegający na zu- 
pełnem niepaleniu w tym dniu świa. 
tła elektrycznego przez wszystkich 
mieszkańców Częstochowy, nie wy­
łączając lokali publicznych, restau 
raCyj, cukierni, kin i t. p. — Inż. 
Franke zmodyfikował ten wniosek, 
a to w ten sposób, by taki strajk u- 
rządzać raz na dwa tygodnie, za­
miast co tydzień. Po dłuższej dysku 
sji, w której zabierali glos pp. dr. 
Lubczyński, in. Dawidowicz, Dęb­
ski i inni. — przeszedł przez głoso­
wanie wniosek p. Wytrzyca z mody 
fikać ją p. inż. Frankego. Jednocześ 
nie ustalono daty takiego strajku 
pod nazwą „dnia ciemnego" 
na 3, 1? i 80 listopada oraz 15 i 29 

grudnia 1932 r.
Dalsze terminy dnia ciemnego usta 
lone być mają na jednem z zebrań 
zarządu w miesiącu grudniu r. b.

Uwagę inż. Frankego, by treść 
niniejszych uchwał w formie rezolu 
cji przesłać niereprezentowanym na 
dzisiejszym zebraniu stowarzysze­
niom i związkom do podpisu — 
przyjęto jednomyślnie.

Wniosek p. Wytrzyca. by akcją 
strajkową zainteresować nietyłko 
prasę miejscową, w myśl przemó­
wień przewodniczącego dyr. Smuls­
kiego, lecz i prasę warszawską i kra 
kowska, równie przyjęto.

Pan Musiał, omawiając dotych­
czasową pracę i finanse prowadzo­
nej akcji, zaproponował opodatkowa 
nie na cele tej akcji wszystkich sto­
warzyszeń i związków składką mie 
sięezną, w wysokości zależnej od 
ilości członków danego stowarzyszę 
nia czy związku lub od zdolności płat 
niczej danego stowarzyszenia. Wnio 
sek ten jednogłośnie przyjęto poleca 
jąc zarządowi wykonanie go.

Po stwierdzeniu przez inż. Franke 
go, że dotychczasowy zarząd ZAPE- 
jest zdekompletowany, wybrano 
przez aklamację na miejsce byłych 
członków Bogusławskiego i Kraka 
■—PP* dyr. Smulskiego i p. imigi- 
stra Koszy ko wskiego, którzy manda 
ty przyjęli.

Wybory nowego zarządu, które 
mają być dokonane w myśl statutu 
przez pp. delegatów stowarzyszeń i 
związków — odbędą się na następ- 
nem zebraniu to jest w dniu 2-go 
listopada rb.

Chcąc mieć piękną, czystą i młodzień­
czą cerę używa]

„LACTOLiN”
Usuwa piegi, wągry I plamy 

udełlkatnla f wyłfela.
Żądać wsządzie. — i

• (r) Z sądu okręgowego. W  dniu
25 b. m. przez sąd okręgowy piotr­
kowski na sesji wyjazdowej w Ra­
domsku rozpatrywana była sprawa 
rodziny Gradowiczów ze wsi Grodzi­
sko, o zabójstwo Leona Nowaka. Sąd 
wydał wyrok skazujący Józefa Gra- 
dowicza na 5 lat więzienia za zabicie 
siekierą; Jana Gradowicza za współ 
udział z Józefem na jeden rok wię­
zienia, Władysława zaś Gradowicza, 
lat 14 i Annę Gradowicz uniewinnił. 
Kosztami postępowania sąd obcią­
żył skazanych. Środek zapobiegaw­
czy został co do Józefa Gradowicza 
zmieniony i tenże z miejsca powę­
drował do więzienia.

-U (  )v

Z KIELC.
(k) W sprawie „Duła oszczędności*.
W  związku ze zbliżającym się obcko. 

dem „dnia oszczędności* w dniu 31 bm.f 
zawiązał się w Kielcach powiatowy ko 
mitet do którego weszli przedstawiciele 
wszystkich sfer społeczeństwa,

Do prezydjum komitetu wykonawcze 
go powołani zostali: starosta kielecki 
Stanisław Porembalski, jako przewodni 
cząey, dyr. KKO. Lucjan Knichowiec. 
ki — wiceprzewodniczący, insp. szkol­
ny Stanisław Rychter i prez. m. R«_ 
man Ciehowski, jako członkowie komite 
tu. Na sekretarza powołano wicedyr. 
KKO. p. Szymańskiego.

Program „dnia oszczędności* w Kiel 
cach między innemi przewiduje odczy­
ty i pogadanki o idei oszczędności, któ 
re wygłoszone zostaną dla młodzieży w 
szkołach, a dla szerszej publiczności w 
kinach, oraz propagandę przez rozrzu­
cenie większej ilości ulotek i zamiesz­
czenie odpowiednich artykułów w pra_ 
sie.

(k) Fiasko strajku rolnego. Zapowie 
dziany na tydzień bieżący strajk chłop­
ski w powiecie kieleckim nie udał się 
zupełnie. Dojazd furmanek do Kielc z 
artykułami żywnościowemi zmniejszył 
się nieznacznie.

Dzień wtorkowy, a zarazem targowy 
minął w kieleckiem zupełnie spokojnie. 
Okoliczna ludność, jak w każde inne dni 
targowe, dowiozła żywność do miasta i 
poczyniła potrzebne zakupy.

Zanotowano tylko jeden wypadek te 
roru na szosie pod Kielcami. Uzbrojeni 
w siekiery chłopi potrzaskali koła od 
wozu jednemu z wieśniaków, który dą_ 
żył z jarzynami do miasta i zbiegli do 
pobliskiego lasu.

Poza tein nie było żadnych zajść eo 
świadczy, że wieśniacy z pow. kieleckie 
go nie poszli na lep agitacji stronuic- 
twa ludowego.

fk) Ujęcie groźnej szajki koniokra. 
dów. Na terenie pow. kieleckiego, oraz 
w poszczególnych miejscowościach są_ 
siednieh grasowała już od dłuższego cza 
su dobrze zorganizowana i nieucliwyt 
na szajka koniokradów, która dokona­
ła już kilkunastu kradzieży koni.

Na czele szajki, do której należeli, 
Józef Kokoszą i Majer Fajgenblatt z 
Chęcin, stał Percyz Zołma.

Ostatnio u Józefy Gorajowej w 
Młyukack, pow. kieleckiego, szajka Zol 
my po wyważeniu drzwi od stajni, skra 
dła dwa konie, które miały być sprzeda 
ne chłopom z pow. miechowskiego. Pol i 
cja tym r; \ m aresztowało konDkra. 
dów i przekazała ich do dyspozycji są­
du grodzkiego w Chęcinach.

(k) Likwidacja bandy złodziei luicsz 
kaniowych. Na terenie Kielc i okolicy 
mnożyły się ostatnio w zastrasza jący 
sposób włamania i kradzieże, których 
dokonywała dobrze zorganizowana ban 
da. .

Po dłuższych obserwacjach policja 
aresztowała braci Franciszka i Jana 
Nazarów, Piotra i Władysława Podoi 
skich i Stanisława Zająca, którzy od 
sierpnia do października br. dokonali w 
Kielcach kilkunastu większych kradzie 
ży, a między innemi okradli Majera 
Tarkę, Ludwika Kanię i Wojciecha 
Srokę i innych.

Ponadto policja aresztowała kilku 
znanych paserów.

Aresztowanych przekazano do dyspo 
zycji władz sądowych.

(k) Repertuar kin. Kino „Czwartak*4
Szwejk.
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Obrazki s ą d o w e .
OKAZUJE SIĘ, ŹE PSTRĄGI ZNAJDUJĄ SIĘ N1ETYLKO 

w STAWIE w ZŁOTYM POTOKU

Wielki proces komunistyczny
w Sosnowcu.

44 komunistów na ławie oskarżonych.Sąd grodzki w Częstochowie roz­
poznawał onegćlaj sprawę Zgórsk e- 
go Henryka, zamieszkałego w Zło­
tym Potoku, oskarżonego o kradz:eż 
ryb ze stawu hr. Karola Raczyńskie­
go, właściciela dóbr.

Od dłuższego czasu oskarżony 
trudnił się połowem ryb w rzece, a- 
le wykradał je również ze stawu.— 
Pewnego razu zwrócił się on z pro­
pozycją sprzedaży do Franciszka 
Warmińskiego, ofiarując mu 83 sztu 
ki karpi, szczupaków i pstrągów, za 
cenę 12 zł., podczas gdy rzeczywista 
wartość tych ryb przekraczali! su­
mę 30 zł. Nadzwyczaj niska cena 
wzbudziła podejrzenie, że ryby po­
chodziły z kradzieży-

Wobec tego Warmiński zawi ido- 
mił niezwłocznie posterunek w Ja­
nowie, a dochodzenie ustaliło, że 
ryby pochodziły niewątpliwie ze -ta- 
wu hrabiego Raczyńskiego.

z Z a w i e r c i a .
(z) Zebranie kola opieki rodzicie!, 

skiej. W  niedzielo, dnia 30 b. m. o g.
10 rano w pierwszym terminie, a o g.
11 w drugim, w sali seminarjum, odbę 
dzie sią walne zebranie członków koła 
opieki rodzicielskiej przy pańsfwowem 
seminarjum nauczycielskiem żeńskiem 
w Zawierciu. Ze względu na ważność o- 
brad konieczne je,st jaknajliczniejsze 
przybycie członków koła.

(z) Dziwne praktyki w urzęóńe skar 
bowym w Zawierciu. W  związku z no 
wym wymiarem podatku wiele osób u_ 
daje sio do naczelnika z interpelacjami. 
Celem usunięcia chaosu i zamieszania, 
zdarzającego sio w takich wypadkach 
interesanci otrzymują kolejne numerki, 
których liczba siqga dziennie 15 sztuk.

Zdawałoby sio, że wszystko jest w 
porządku. Tymczasem sprawa ta ma i 
odwrotną strono medalu. Wiele osób 
skarży sio na to, że mimo otrzymania 
numerka, przez kilka dni z rzędu nie 
mogą sio dostać do naczelnika. Jedna z 
interesantek dostaje zawsze końcowe 
numerki, chociaż przychodzi przed goj 
dżinami urzędowania. Zdaje sio, że w 
tym wypadku woźny może ma swoich 
faworytów. Są osoby takie, które co- 
dzień daremnie przyjeżdżają z dalszych 
okolic, nie mogą sio doczekać kolejki. 
Dzieje sio to dlatego, że po załatwieniu 
kilku osób z numerami pierwszemu te 
numery daje sio na drugi dzień innym.

Interesanci są przez to narażeni na 
strato czasu i niepotrzebne koszta. Mo_ 
że władze w to wejrzą i usuną te nie­
porządki.

(z) Echa zjazdu pracowników samo­
rządu powiatowego. Na odbytym o- 
statnio zjeździe w Warszawie, pracowni 
ków samorządu powiatowego, z terenu, 
województwa kieleckiego, do naczel. 
nycli władz związku prac. sam. powia 
towego wszedł w charakterze zastopcy 
członka zarządu sekretarz sejmiku bę_ 
dzińskiego, p. Narbutt, a w chankterze 
członka głównego sądu koleżeńskiego 
inspektor samorządu gminnego p. Sta­
nisław Malanowiez z Zawiercia.

(z) Kradzież. Frantu Łucji (Pade. 
rewskiego 28) z zamkniętej komórki 
skradziono 1 kozę.

(z) A m a t o r  lotosów.  P. Ja­
worski (Piłsudskiego 19) zameldował w 
policji, iż zatrudniony w jego kinie 
Wypych Stanisław od dłuższego czasu 
dokonywał systematycznej kradzieży 
fotosów i cze.ści filmowych. Poniesione 
z tego tytułu straty oblicza p. Jaworski 
na 1.000 zł.

(z) POŻAR. We wsi Mijaczowskie 
Pustkowie, gminy Myszków, z niewiado 
mej przyczyny w y b u c h ł pożar w zabu_ 
dowaniach Kaima i Binkowskiego. Pa 
stwą pożaru padł dom mieszkalny i 
chlew, wartości około 1000 zł. Dzięki 
strażom fabryki Steinhagena i ochotni 
ozej z Myszkowa ogień umiejscowiono.

Gruźlica ułne corocznie, nierobiąc różni 
cy dla płci, wieku i stanu, kosi miljony 
udzi. — Przy zwalczaniu chorób płuc­
nych, bronchitu, grypy, uporczywego, 
meczącego kaszlu i t. p. stosują pp. Le- 
karze:

„BALSAM TH IOCOLAN - AGE"
który ułatwiając wydzielanie sie plwo­
ciny wzmacnia organizm i samopoczu. 
cie chorego oraz powiększa wagą ciała 

usuwa kaszel.

Oskarżony Zgórski nie przyznał 
się do winy, twierdząc, że ryty' ł >- 
wil tylko w rzece, a co do nil.ki.ej 
ceny zeznał, że krytyczne warunki 
zmuszały go do sprzedaży, gdyż me 
miał pieniędzy na ehleb.

W  charakterze świadków byli 
badani: Franciszek Warmiński i 
Czesław Michalczyk, którzy nie zdo­
łali jednak udowodnić przed sądem 
winy kradzieży, gdyż nie spotkali 
Zgórskicgo na gorącym uczynku.

Sąd oskarżonego uniewinnił, a 
kosztami postępowania obciążono 
skarb państwa.

W  angielskiem miasteczku Worp 
swede rozbił na rynku swe namioty 
wędrowny cyrk.

Największą atrakcją tego cyrku 
był tresowany niedźwiedź. Podróżo­
wał on przywiązany na łańcuchu do 
jednego z wozów wędrownych.

Nie wiadomo, czy łańcuch się 
przetarł, czy też, może, kółko, na kto 
rem się trzymał, nie było solidne, 
dość, że nocą gdy wszyscy byli po­
grążeni w głębokim śnie, miś wy­
brał się sam na spacer po miastecz­
ku.

W wędrówce swej natrafił na 
sklep kolonialny. Nozdrzu jego miłe

Wczoraj rozpoczął się w sądzie okrę 
gowym największy w dziejach historji 
Zagłębia proces komunistyczny.

Na Jawie oskarżonych zasiadło 44 
członków zlikwidowanych komórek ko­
munistycznych w Sosnowcu, Dąbrowic, 
Czeladzi, Klimontowie, Kazimierzu, 
Niemcach, Dańdówce, Zagórzu, Golono 
gu i Maezkach.

Działo si  ̂ to w listopadzie ub r., 
kiedy brygada polityczna powiatu bę­
dzińskiego, wobec wzmożonej akcji ko 
lmmistów, przystąpiła do masowych a. 
resztowań. Drięki cennym wskazówkom

połechtał zapach miodu i innych 
przysmaków. Niedźwiedź wyłamał 
drzwi i wszedł do pustego skjepu.

'Tu miał używanie!
Baryłka miodu, kilkanaście szy­

nek, baterja bulek ze słodkiem wi­
nem...

Kilka godzin „pracował“ niedź­
wiedź w sklepie.

Kupiec, który zjawił się naza­
jutrz rano, zastał swój sklep doszezę 
tnie zdemolowany, a na podłodze nie 
ruchomego niedźwiedzia. Był mar­
twy. Widocznie zmarł z przejedze­
nia.

udzielonym wywiadowi politycznemu 
przez byłego sekretarza komitetu dzieł 
nicowego w Kazimierzu, Józefa Knźni- 
ka, aresztowano 44 działaczów komuni. 
stycznych, między którymi znajdowali 
się funkejonar jusze centralnego komite 
tu K. P. P., członkowie komitetów 
dzielnicowych i komórek poszczegól­
nych miejscowości.

Wśród rekordowej ilości areszt owa. 
nych nie brakło też wysłanników » 
Krakowa, Warszawy i Łodzi, wytraw­
nych agitatorów, którzy, jak wykazało 
wstępne śledztwo — posiadali bogatą 
prze;*:Iość nietylko polityczną, ale i 
kryminalną. Na niejednym ciąży pla. 
ma odsiedzianego wyroku za kradzieże, 
a nawet za bandytyzm.

Centralą akcji komunistów były 
Maczki, Kazimierz i Klimontów. Akcja 
miała na celu nawoływanie robotni, 
ków do strajków, przeciwpaństwowyel* 
wystąpień, prowadzenie bezrobotnych 
do rozruchów, kolportaż bibuły i wy­
wieszanie sztandarów, wreszcie werbo 
wanie członków do organizacyj komu­
nistycznych. Rezolucje zapadały na ze. 
braniach konspiracyjnych, które odby 
wały się w zagórskim i ząbkowickim 
lasku, na pastwisku koło kop. „Porąb­
ka", w obrębie kop. „Stanisław", a na. 
wet na niemieckim Śląsku, dokąd zjeż­
dżali się komuniści, dysponujący cyrku 
lacyjnemi kartami.

Na zebraniaeh tych wybierano mię 
dzy innemi delegatów, wyjeżdżających 
na kongres „Profintcrnu" do Rosji i 
zjazdy KPP. w Leningradzie. Wszyscy 
niemal posiadali pseudonimy.

Na ezólo wybija się 33_letni Leon 
Holcer, agitator z Krakowa i 25-letni 
Mieczysław Knierski — z Warszawy, 
oraz sosnowiczanin Kazimierz Futrzyń 
ski, lat 22, który wchodził w skład ko 
initetu okręgowego KPP. i 29_letni Wła 
dysław Podyma z Gieladzi, kierownik 
„organizacji pomocy rewolucjonistom".

W kolejności zajęli ławy oskarżo­
nych: Jan Batóg, lat 34 (Dąbrowa, Że 
romskiego 35), Juljan Bąk, lat 32 (Kii 
montów), Jan Bień, lat 27 (Klimontów,! 
Główna 26), Bronisław Derlatko, lat 
34 (Kazimierz, kol. Ostrowy), Stefai? 
Gużera, lat 33 (Kazimierz, kop. Fe. 
liks), Wincenty Kuryga, lat 31 (Dabro 
w a, Limanowskiego 45), Aleksander 
Kwiecień, lat 32 (Dąbrowa, Narutowi. 
cza 74), Jan Parlicki, lat 35, (Dąbrowa, 
Okrzei 50), Mieczysław Sikora, lat 28 
(Dąbrowa, Narutowicza 42), Limplic- 
jusz Strach, lat 24 (Klimontów-, Główna 
5) i Henryk Wrona, lat 31 *: Graboci. 
na. Reszta odpowiada z więzienia i sie- 
i : i w Mysłowicach. Są to: Benedykt 
Chochoł, lat 31, jego brat Stanisław, 
lat 33, Władysław Gdula, lat 31, Stani, 
sław Gliszczyński, lat 29, Leon Kaczor, 
Jat 38, Ignacy Ka.lr.ga. lat -••:•), .hi-.jjm, 
Kasprzyk, lat 24, Antoni Knieja, lat 26, 
jego brat Józef, lat 28, Franciszek Kuc, 
lat 33, Mieczysław Kuta, lat 34, Wiktor 
Leśniak( lat 25, Teofil Majewski, lat 30, 
Franciszek Mazgaj, lat 29, Witold Ma. 
zur, lat 20, Stelan Misiarcek, lat 27, 
Wincenty Musiał, lat 32, Bolesław No­
wak, lat 24 i jego brat Czesław, lat 30, 
Bolesław Rotter, lat 30, Franciszek Sku. 
bis, U t 28, Jan Sokół, lat 57, Leon Sta­
chańczyk, lat 40, Andrzej Sucho jad, lat 
29, Roman Szczęśnik, lat 23, Franciszek 
Szwejowicz, lat 29 i Władysław7 Tułak, 
lat 26. Wszyscy, przeważnie bezrobot. 
ni.

Proces, któremu przewodniccy wice. 
prezes Wolski, wzbudzi* zrozumiale za­
interesowanie. Z tłoczącego się na salę 
tłumu, wpuszczono jedynie rodziny o. 
skarżonych i biorących udział w spra­
wie świadków7, których powołano kil. 
kudziesięciu.

Przewód sądowy ro począł się z o. 
późnieniem, z powodu niestawienia się 
oskarżonych Piotra Stalki (Dąbrowa, 
Łabędzka 4) i Andrzeja Krowickiego z 
Kazimierza, co do których policja zbie­
ra informacje.

Po przeczytaniu aktu oskarżenia, za. 
wierającego 40 stron druku, sąd przy­
stąpił do badania oskarżonych.

Oskarżeni nie przyznali się do winy.
Ze względu na to, że proces potrwa 

kilka dni, świadków podzielono na par. 
tje, z których pierwsza zeznaje dziś.

Oskarżonych bronią adw. Krzeuiu. 
ski, Sokolski, Janczewski, Chmielewski 
i Rajzman, oraz w imieniu adw. Du- 
racza z Warszawy, jego zastępca mecv 
Winawer.

Lata mijajfi — należy więc 
RawcRasu dbać o Rachowanie pięknej 
cery i jędrnego ciała!

Mężczyźni patrzą z podziwem na 
świeżą, dziewczęcą cerę. Dlatego też 
miljony kobiet pielęgnuje urodę i 
konserwuje jędrność ciała przez co­
dzienne regularne stosowanie mydła 
Palmolive. Gdyż do wyrobu tego 
słynnego na cały świat mydła użyte 
zostają najnaturalniejsze olejki kos­
metyczne - mianowicie oleje owoców 
oliwnych, palm i orzechów koko­
sowych.
Niech Pani.naciera codziennie rano 
i wieczorem twarz obfitą pianą myd­
ła Palmolive, w ten sposób, by piana 
ta mogła wniknąć w każdą najmniej­
szą porę, następnie niech Pani spłu- 
cze twarz ciepłą, a potem zimną wo­
dą i delikatnie osuszy ręcznikiem. 
Niech Pani używa również mydła

Prosimy żądać stale prawdziwego 
mydła Palmołwe, zwracając uwagę 
na zielone opakowanie z czarną 
opaską i złotym napisem Palmo!ive.

Pałmoiive do codziennej kąpieli 
całego ciała. Zdziwi się Pani, 
jak delikatną i miękką stanie się 
skóra, jak elastyczną i świeżą. Dla­
tego też tajemnica wyrobu mydła 
Pałmolive jest jedną z najcenniej­
szych tajemnic pielęgnowania 
urody na świecie.

STOLICA JAPONJI DRUGI EM NAJWIEKSZEM MIASTEM  
NA ŚWIECIE.

Według ostatnich obliczeń, Tok jo — stolica Japonji, posiada 5.390.000 
mieszkańców, jest zatem drugiem »a jwiększem miastem na świecie po 
Londynie. Charakterystyczną ulicę tego miasta przedstawia nasza ilu­

stracja.

Niedźwiedź z cyrku wędrownego
zjadł sklep kolonialny.



M A Z  Z A  M I L J O N Y .
Pow ieść.

—  Och, jestem spokojną zupeł­
nie. Cóżem ja winna że nie mogę 
pozbyć się tej prześladującej mię 
bezustannie myśli? Cóż ja  zrobię, 
że nie mogę nienawidzieć tego nie­
znajomego sprawcy mego nieszczę­
ścia? że wyobrażam sobie, iż on mię 
kocha, że zbrodnię swą okupuje roz­
paczą i oddałby życie swoje, by przy-- 
znać ojcostwo swemu dziecięciu?

Anusia złożyła ręce jak do modli­
twy i rzekła z boleścią:

— Ach, pani, droga pani moja, 
zaklinam panią i błagam na klęcz­
kach, niech pani odtrąca od siebie 
te myśli!... One panią zabiją! One z 
życia pani uczynią piekło!

— Piekłem dła mnie jest rzeczy­
wistość!...

—- Gdyby p. Łucenay mógł czy­
tać co się dzieje w duszy pani, miał­
by prawo powiedzieć, że pani nie 
zasługuje na jego poświęcenie.

—Zapłaciłam za to poświęcenie
— odparła Henryka z gniewem. — 

:\ic nie jestem dłużną! — i ukry­
wszy twarz w dłonie, wybuchła pła­
czem.

Tego dnia, jak wiemy kr. Lu ce­
na y wrócił do do willi dopiero na o- 
biad.

Henryka spostrzegłszy go, uczy­
niła wysiłek nad sobą, by wrócić spo­
kój swej duszy i choć na chwilę u- 
wotnić się od swych myśli smu­
tnych.

—  Długo dziś zabawiłeś w Wene­
cji — rzekła, nie dlatego by badać 
go, lecz by coś powiedzieć, by oka­
zać, że interesuje się nim.

— Zwiedzałem muzea — odrzekł 
•Tuljusz.

— Mówią, że podobno są bardzo 
obfite?

— Zapchane wspaniałemi przed­
miotami... Wsiadając do gondoli z 
powrotem, spotkałem się z jednym z 
■dawnych przyjaciół moich.

— Spotkanie przyjemne?
—- Bardzo przyjemne, gdyż da 

mi sposobność zapoznać się z arysto­
kracją tutejszą i zagraniczną, prze­
bywającą w Wenecji. Niezmiernie 
żałuję, że nie możesz bywać w świę­
cie...

— Dlaczego?
— Ponieważ byłbym szczęśliwym 

wprowadzając cię do towarzystwa, 
w którem jaśniałabyś jak gwiazda...

— Dziękuję ci za tę opinję o mnie, 
lecz wiesz, że teraz i nie chcę i nie 
mogę pokazywać się nigdzie...

— d la te g o  też przyjacielowi me­
mu, który pragnął być przedstawio­
nym tobie, odpowiedziałem, że je­
steś cierpiącą i że nie przyjmujesz 
nikogo.

— Jak on się nazywa?
—  Margrabia de Rambures.
— Żonaty?
— Wdowiec bezdzietny i bardzo 

bogat}'. Prosił mię, bym codziennie 
przepędzał u niego wieczory.

— I przyjąłeś?
— Warunkowo... chciałem bo-

wiem zapytać ciebie, czy będąc ca­
ły dzień samotną, nie sprawię ci
przykrości pozostawiając się samą i 
wieczorami.

— Ja o i gdy się nie nudzę.
Była to odpowiedź, którą-Julju‘sz

73. wywoływał umyślnie i której się 
spodziewał.

Po obiedzie opuścił willę, kazał 
się zawieść na plac św. Marka i u- 
dął się do umówionej kawiarni. Wi 
pięć minut zjawił się i Pippo. Hra­
bia spostrzegłszy go, dał mu znak, 
by szedł za nim i wyszedł na plac.

— Czy masz co nowego? — za­
pytał.

— Si, signor.
— W ięc mów.
—Dowiedziałem się od gondolje- 

ra Stanzy, że zawoalowana dama bę­
dzie jutro w teatrze.

— Sama?
—  Ona nigdy nie wychodzi sama, 

lecz ze służącą.
Lucenay namyślał się przez kilka 

chwil, brwi jego ściągnęły się i na 
twarzy zarysował się wyraz dziko­
ści.

— Więc jutro zobaczę się z nią—* 
myślał — i tym razem nie chybię!
— Czy si§nor zadowolony ze mnie?

— zaj ytał Pippo.
— Jestem zadowolony i z two­

jej roztropności i z tego coś mi po­
wiedział.

— Czy będziemy potrzebowali ju­
tro drabinki sznurowej? — pytał 
dalej chłopak, zachwycony tem, że 
odegra jakąś rolę w czynie, który 
uważał nie za dramat, lecz za jakąś 
zabawną komedję miłosną.

— Będziemy je j potrzebowali, 
jeżeli możesz przeszkodzić służącej 
wejść do domu razem ze swą panią.

— Więc signor przypuszcza, że 
zawoalowana dama będzie się broni­
ła i wzywała jej na pomoc?

Słowa te wypowiedziane były 
tonem tak komicznym, że lirabia, mi­
mo bardzo poważnej sytuacji nie 
mógł powstrzymać się od uśmiechu.

— Należy być zawsze ostroż­
nym — odrzekł hrabia. — Nie chcę 
aby służąca znajdowała się w domu 
wtedy, gdy ja tam będę.

Pippo podrapał się w głowę.
— Gdybym miał tutaj Dufourą

— myślał lirabia — on by się prędko 
ułatwił...

 ̂ Nagłe chłopak wydal okrzyk.
— pzy znalazłeś sposób?—zapy* 

tał hrabia.
— Si, signor.
— Czy służąca nie wejdzie ze 

swoją panią?
— Nie, signor.
— A  ja będę mógł wyjść z domu 

gdy zechcę?
— Si, signor.
— Cóż myślisz uczynić?

— Przedewszystkiem muszę upoić 
Stanzę.

— A  następnie?
— Zobaczy pan później..
— Czy nikt oprócz ciebie nie bę­

dzie wiedział o tein co stanie się ju­
tro?

— Nikt.
— Więc porozumiejmy się. 0  któ 

rej godzinie zawoalowana dama wej­
dzie do clomu po powrocie z teatru?

— Ponieważ przedstawienie koń­
czy się o wpół do dwunastej, więc 
wejdzie do domu o północy lub w 
kwadrans później.

— ,A  zatem ja muszę dostać się 
do domu przed północą.

— Według mojego planu signor

musi tam być o jedenastej.
. —  Dobrze, niech będzie o jedena­

stej.
—  W ięc o wpół do jedenastej 

niech pan oczekuje na schodach 
przy moście Westchnień. Ja będę 
już tam z gondolą i drabinką.

— A  czy w tym czasie nikt nas 
już nie sobaczy?

— Nie; księżyc jeszcze nie wej­
dzie a noce teraz ciemne. Łatwo pan 
wejdzie na balkon.

..— Czy jesteś pewnym, źe się 
uda?

— Jestem pewnym... ale... — rzekł 
chłopak drapiąc się w głowę.

— Cóż takiego?
— Będę potrzebował trochę pie­

niędzy...
— Czy potrzebujesz kogo opła­

cić?
— Czy signor mi nie wierzy?
—  Wierzę, ale powtarzam ci, że 

nie chcę, by ktokolwiekbądź o tem 
wiedział.

— I nikt nie będzie wiedział.
Ile potrzebujesz pieniędzy zapytał 

hrabia otwierając portmonetkę.
— Dwie lub trzy sztuki złote...
— Masz je.. A  teraz słuchaj 

mnie — mówił hrabia, zniżając głos. 
—  Przysięgnij mi, że cokolwiekbądź 
stanie się jutro, nigdy i nikomu nie 
powiesz, że wchodziłem do domu da­
my zawoalowanęj.

Pippo spojrzał na hrabiego z nie­
pokojem.

— Cóż pan będzie robił w tym do­
mu? —  wyjąkał.

— To mnie tylko się tyczy; przy­
sięgnij mi, że cokolwiekbądź się sta 
nie — mówił hrabia, czyniąc nacisk 
ńa te wyrazy — nigdy nie zdradzisz 
mnie!

—  Nigdy, signor, przysięgam!
— Nawet gdyby pytała ciebie po­

licja?
— Policja? — powtórzył chłopak 

przestraszony.
— Tak.
— A  więc mogę być przez policję 

aresztowany?
- -  Nie, ale badany w razie, gdy­

by się dowiedziano, źe pomagałeś 
mi. . ; ;f

— Nikt nie może odwiedzi eć się 
i nikt nie będzie wiedział... Niech si­
gnor będzie spokojnym, mój ojciec 
nie zdradził nikogo, a ja  jestem je­
go synem.

— Jeżeli dotrzymasz obietnicy, 
zrobię cię bogatym,

—- Dotrzymam.
— A  więc do jutra.
— Dobrze, signor.
Hrabia stawał się coraz więcej 

ponury, widział bowiem całe niebez- 
pieczeństAYo awantury, w którą się 
rzucał z zawiązanemi oczyma, a któ­
ra mogła zakończyć się śmiercią ko­
biety zawoalowanęj w razie, gdyby 
odrzuciła propozycje, jakie miał jej 
uczynić i nie chciała dać gwarancji 
dotrzymania ich. Wierzył, że zawo- 
ałowaną kobietą była Magdalena i 
lękał się, że stanąwszy znowu na je ­
go drodze, mogła jednem słowem 
zburzyć świetne rusztowań*} jego 
przyszłości, gdyż rzeczywiście, dość 
było jednego słowa, bv wysłać go 
na galery lub nawet na gilotynę.

— Nie mam potrzeby obawiać

się tego Pippa — szeptał Lucenay 
odchodząc — gdyż zeznając prze­
ciwko mnie, obwiniałby i siebie ó 
wspólnictwo... mogę mu ufać... Słu­
żąca zaś, jeżeli wchodząc do mie­
szkania spostrzeże trupa swej pani, 
to cóż będzie mogła powiedzieć? T y­
le tylko, że pani jej przybyła do We 
necji i śledziła hrabiego de Luce­
nay. O to rzecz mniejsza; niech py­
tają mie, potrafię się wytłumaczyć! 
Zresztą podejrzenie nie może dosię­
gnąć człowieka mojej pozycji. Jeże­
li więc Magdalena będzie się waha­
ła lub groziła, tem gorzej dla niej, 
bo ja nie zawaham się!

Następnego dnia o wpół do ós­
mej wieczorem zawoalowana dama i 
je j służąca zeszły do gondoli stare­
go przewoźnika i odpłynęły do tea  ̂
tru.

— A  nie zapomnij czekać tu na 
nas o wpół do dwunastej — rzekła 
do Stanzy.

— Nie zapomnę, signora.
Stary gondoljer mając tyle cza­

su wolnego, chciał się oddalić, gdy 
z za firanki sąsiedniej gondoli wy­
chylił się Pippo i zawołał:

— Ach, to ty Stanza?
— A  ja... a ty tu co robisz?
— Spałem... Która teraz godzi*

— Ósma.
—Więc mam jeszcze czekać 

dwie godziny.
— Ja mam prawie cztery. i
— Wiesz, przychodzi mi jedna 

myśł...
— Jaka?
— A  gdybyśmy poszli na butel­

kę Marsala?
Wcale dobra myśl!... Air kto 

za nią zapłaci?
— Rozegramy w kości.
— Dobrze! Mnie prawie zawsze 

w grze służy szczęście...
Wysiedli ze swych gondoli i po­

szli do pobliskiej gospody.
Pippo znał Stanzę doskonale i 

wiedział, że stary przewoźnik nigdy 
nie odrzucał sposobności napicia się 
dobrego wina i nie umiał powstrzy­
mać się w ćząs; .upijał się też .zw y 
kle, ćłioĆ (na drugi dzień żałował 
swej niewstrzemięźliwośći.

Zasiedli do stołu, kazali podać 
butelkę Marsala i zaczęli grać w ko­
ści. Pierwsza butelka wypróżniła 
się prędko, Pippo bowiem nalewał 
szklankę Stanzy bezustannie, wyle­
wając pod stół większą część płynu 
ze swojej. Popijając grali w kości. 
Pippo przegrywał. Stanza pił. Bu­
telki następowały jedna po drugiej.

O wpół do dziesiątej Pippo pow­
stał i rzekł:

—Dość już... nie wiedzie.mi się.., 
Trzeba iść.,

Stanza podniósł się także, lecz 
zachwiał się i o mało nie upadł.

— Go to jest? Zdaje mi się że 
ziemia chwieje się podemną... a jer 
dnak prawie nic nie piłem. ■

— Rzeczywiście — odrzekł chło­
pak śmiejąc się — byłeś wstrzemię­
źliwym, ale Marsala jest zdradliwą. 
To nic, na powietrzu wytrzeźwisz 
się prędko... ..

e. d
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Z E  S P O R T U .
W niedzielę, dn. ?3 b. in. odbiły 

się zawody towarzyoLie miejscowej 
„Częstochówki“ z „Koroną“ z Ra­
domska. Na znak sędziego „Często- 
chówka“ rozpoczyna grę, lecz napad 
K o r o n y  szybko przejmuje 
piłkę i w 15 min. uzyskuje pierwszą 
bramkę. Częstochówka rewanżuje 
się szybkim atakiem i wynik brzmi 
1:1. Korona gra jednak ambitniej, 
co przy słabej grze bramkarza C/ę- 
stocliówki ułatwia jej zadanie i w 
krótkim odstępach czasu wynik pod­
wyższający na 3:1.

Po przerwie sędzia usuwa gra- 
jza Korony Zmysłowskiego z boi­
ska. Korona w dziesiątkę przestaje 
być stroną atakującą i Częstochów­
ka zaczyna nacierać, ustanawiając 
wynik 4:3. Wyróżnić należy z Ozę- 
stochówki Skawińskiego i Pachola- 
ka. Sędzia p. Kleinhans skrócił p o ­
myłkowo zawody o 10 min.

Przedmecz Częstochówka TT — 
Yictorja II.
Yictorja zasilona graczami Kurkiem 
II  i Jastrzębskim łatwo wygrywa 
mecz w stosunku 8:1.

KTO WEJDZIE DO LIGI ?
W  ub. niedziele zakończone zostały 

półfinałowe rozgrywki o wejście do li_ 
gi. Do finału weszły: poznańska „Leg- 
ja‘ i Podgórze" Kraków. W  najbliższą 
niedziele odbędzie sie w Poznaniu pier 
wszy mecz finałowy. Rewanż rozegrany 
zostanie w Krakowie w dniu 6 listopn- 
da.

 ooo------
ECHA WYPADKU NA RINGU 

LWOWSKIM.
W  związku z głośną swego czasu 

sprawą śmierci pięściarza Godlewskie, 
go podczas walki, o czem pisaliśmy ob" 
szernie, i wytoczeniem śledztwa prze. 
ciwko prezesowi ŁOZB. p. Otto Landec 
kowi, który pełnił wówczas role sedzie 
go ringowego i bokserowi Grossowi, na 
wniosek prokuratora, śledztwo zostało 
umorzone.

Robotnicze mistrzostwa 
Polski w piłce nożnej.
Rozgrywki piłkarskie o robotnicze 

mistrzostwo Polski dobiegają końca. 
W  najbliższą sobotę t. j. 29 bm. rozegra 
ny zostanie w Dąbrowie decydujący 
mecz o mistrzostwo Polski południo. 
wej.

Walka toczyć sie bedzie miedzy mi. 
strzem Śląska RKS. JfJedność“ z Kró­
lewskiej Huty, który pokonał mistrza 
Małopolski „Legję" krakowską, a mi­
strzom Zagłębia RKS „Zagłębie".

l-inwody odbędą sie na boisku „Zagłę  
bia ' o godz. 3 popoil.

Rewanżowe spotkanie odhgdzie sie W 
Król. — Hucie wr niedziele t. j. 30 bm. 
również o g.odz. 3 popoł.

Zwycięzca tego spotkania zdobędzie 
tytuł mistrza Polski południowej i wal 
rzyć bedzie o mistrzostv/o Polski z mi­
strzem Polski północnej „Widzewem".

SPRZEDAŻ 
S U K N A  I K O R T Ó W

M. A. LASTMAN
Częstochowa, I Aleja 5.

Poleca w wielkim wyborze małe- 
rjały; palt-otowe, ubraniowe, pokry 
cia na futra, spodniowe, na palta 
damskie oraz dzieciece, z pierw­
szorzędnych fabryk Bielskich i To­
maszowskich po cenach fabrycz­

nych.

Sala Grand - Kina w Częstochowie

PIĄTEK, dnia 28-go października 
1932 r. o godz. 9.30 wiecz. 

Jedyny wielki koncert mistrzowski

JAN KUBELIK
Fenomenalny skrzypek światowej sławy 
Przy fortepianie: Prof. Alfred Holeeek 

W programie utwory skrzypcowe: 
Goldmarka, Brucha, Czajkowskiego, 

Kubelika, Paganiniego i innych 
Bilety od zl. 2.—- do zł. 7.— już nabywać 
można w kasie Grand - Kina codziennie 

od godz. 10 rano do 21.30.

Aby nie przepłacać, należy kupować w pierwśzfem źródle!

q i ( ł  A n FIIT FR Maurycy Kornberg
U  II  L  H  U  I U  I L I I  Panny Marji 6, \ piętro, tri. 25

zaopatrzony jest na nadchodzący sezon 1932-38 r.
w wielki wybór wszelkiego rodzaju futer, jak: skórki, błamy, lisy

i t. p. ,
Na składzie najmodniejsze futra i marynarki gotowe, według 

ostatnich modeli paryskich.
Ceny bardzo przystępne. Ceny bardzo przystępne.

Dźwiękowe „GRAND— KINO“
Od dnia dzisiejszego PATROLw rolach głównych

RYSZARD BAREHELMES, NEIL HAMILTON i DOUGLAS 
__________________________FARBANKS.________________________

Nadprogram: Egipska Kdrawana fi przegląd P.A.T.

DŹWIĘKOWY TEATR „ODEON”
Dziś nowy rewelacyjny przebój sezonu!

N O C  W  C H IC A G O
Dramat ludzi, którzy igrają z życiem, szydzą z miłości i drwią ze śmierci 
W  rolach głównych: LEW AYRES, MAE CLARKE i słynny następca 

LON CHANEYA BORIS KARLOFF.
NADPROGRAM: Sensacja! Ulubieniec wszystkich! Najsłynniejszy jeź. 
dziec świata! Niezrównany „król sensacji" TOM M IX wystąpi w naj­

nowszym filmie dźwiękowym „ŻYCIE ZA ZŁOTO".

Dźwiękowe Kino-Teatr „ N O W O S C 1“
Panny Marii 12.

Czar jej oczu
według słynnej powieści Izraela Zangwilla, reżyserji HENRY RINGA. 
W  rolach głównych nierozłączni JANET GAYNOR i CHARLES FARREL.

Nadprogram DODATKI DŹWIĘKOWE.
Poranek — 49 gr. Poranek — 49 gr.

Niebezpieczeństwa miłości
Dajemy codziennie o godz. 3 popoł. tylko jedno przedstawienie. ■— — —

KINO „MUZA**

11 p rogram

II Aleja Nr. 45 .
Od dziś i dni następne

Małżeństwo
z BRYGIDĄ HELM.

Romans Hrabianki z Carmen Boni

Radjo — to okno na świat
D om  bez radja  
jesf  jak  dom  
bez ok ien

O  niezw ykle dogodnych wa> 
runkach, um ożliw iających  
k a ż d e m u  posiadanie  
rad ja  — in form uje bez­
p łatn ie  .D e t e f o n "  -  
W arszaw a, Z ie ln a  3 0  
oraz w s z y s t k i e  
U rzęd y  Pocztow e.

KURSY GIMNAZJALNE. 'Opłata mie­
sięczna niska. Kilka miejsc częściowo 
i całkowicie bezpłatnych. Kurs jednej 
klasy trwa pół roku. Nauka w godzi­
nach wieczorowych. Kancelarja czyn­
na ul. Kościuszki 8 (lokal p. Ligęzówny) 
od godz. 6—7 wiecz._
POKÓJ' duży, dwuokienny frontowy, 
komfortowo umeblowany, dla jedfic-j 
lub 2-ełi osób z utrzymaniem lub biz, 
Aleja Nr. 11 m. nr. 3.

WYTWÓRNIA TRTKOTARZY

SYRENA
T. CHWALBA

Częstochowa, Il-ga Aleja 42.
Poleca na sezon zimowy: swetry, 
pulowery, reformy, bluzki, rajtn 
zy i t. p. Rękawiczki po nader 

przystępnych cenach.

Do popularnych haseł
„RÓB COS -  KUP COŚ’

dopisz
„LEC GDZIEŚ" 

i podróżuj samolotami.
Ruch codzieuuy.

Przy dolegliwościach źołądkowo - 
kiszkowych, braku apetytu, atonji ki­
szek, wzdęciach, zgadze, odbijaniach. o- 
gólnem podrażnieniu, bólach głowy mi­
grenowych, zastosowanie 1 — 2 szkla­
nek naturalnej wody gorzkiej „Franeisz 
ka - Józefa" wywołuje doskonałe opróż_ 
nie przewodu pokarmowego. Żądać w 
aptekach i drogerjach.

Drobne ogłoszenia
darmo!

Okaziciel niniejszego kuponu 
ma prawo do umieszczenia 
w „SI. Kwjerzs Częstochow- 

LSklm" darmo 1 ogłoszenia^

POTRZEBNA uczenica do Zakładu fo-
tograficznego „Stella", II Aleja 33. 
ZATWIERDZONE przez Ministerjum 
W. R. i O. P. Kursy Handlowe i Buchał 
feryjne dzienne i wieczorowe przyjmują 
zapisy kandydatów (ek). Kancelarja, iii. 
Dąbrowskiego nr. 11, front II p,, mieszk 
5, tel. 902. Tamże I-sza Szkoła pisania 
na_mn szynach.
SKÓRĘ na pod zelówki w dobrym gatun 
ku nabywać można w Bazarze, Al°ja
Wolności, dom byłego księcia._______
FILATELIŚCI! Organizujemy pod jdc 
runkiem doświadczonego filatelisty kup 
ca pierwszą placówkę filatelistyczną w 
Częstochowie, rendez - yous dla wszyst­
kich zbieraczy starszych i młodszych. 
Bogaty wybór droższych i tańszych 
znaczków do dyspozycji każdego — bez 
obowiązku kupna. Ceny kryzysowe. 
Sklep tytoniowy, II  Aleja nr. 38. 
STUDENT humanistyki, z 10-łettiią 
praktyką korepetytorską, przygotowu­
je do matury i do poszczególnych klas 
gimnazjum ze wszystkich przedmiotów 
pó cenach b. przystępnych. Wiadomość 
HI Aleja 49. pracownia obuwia p. S. 
Kopery.
SPRZEDAM maszynę lalkową Singer 
w dobrym stanie. Ulica Warszawska 9. 
Wiad. u dozorcy.
SPRZEDAM parę łóżek dębowych, ma­
ło używane, oraz kupię pianino w do­
brym stanie. Wiadomość Kościuszki 91 
Nowy Stradom.

PLACE tanio do nabycia ną Ostatnim 
Groszu obok szkoły powszechnej. Wia- 
domość Aleja Nr. 11 m. nr. 3.
PIES wilk ładny, zły w kagańcu dru- 
cianym przy błąkał się. Odebrać można 
za zwrotem kosztów i udowodnieniem 
własności. Ul. Siedmiu Kamienic nr. 4. 
CZYTELNIA „Nowości" II Aleja Nr. 
40, I piętro front, wypożycza bez kaucji 
ostatnie nowości beletrystyczne. 
ZGUBIONO książeczkę ubezpieczeuio. 
wą Związku Prac. Umysł. wydaną na 
imię Cecylji Walasówny. Znalazcę pro­
szę o zwrot. Waszyngtona 42.

KAŻDY może zarobić minimum do 400 
zł. i więcej przez odwiedzanie klienteli 
prywatnej. Oferty do administracji II. 
Kur jera Częstochowskiego pod „C. M *. 
ŃA KLUB - Stowarzyszenie, kursy, lub 
związek oddam wygodne i eleganckie 
trzy frontowe pokoje — zaraz. Oferty 
Ił. Kurj. Częst. — „Jarosław".
300 ZŁ. miesięcznie zarobią panie i pa­
nowie przy sprzedaży nowości niezbę­
dnej w każdym domu. Juljan Kocioł, 
Ostatni Grosz, Górna 17.
FOTOGRAFJĘ najlepiej udaną otrzyj 
masz tylko w nowoczesnym zakładzie 
fotograficznym „Studio", II_ga Aleja 1S, 
Uwaga! Fotografje do dowodów osobH 
etych i legitymacyj po'cenach specjał j 
nie zniżonych.
POSZUKUJE się spólnika z większ l̂ 
gotówką, w celu powiększenia zakładu1 
krawieckiego. Oferty składać do B. Kuj 
rjera Częstochowskiego pod „Spóln^ 
interes".
MASZYNY I FORMY do wyrobiTdaĄ 
chówki cementowej, pustaków, cegłyj 
gąsiorów i rur, okazyjnie zaraz da 
sprzedania. Częstochowo, Dąbrowskiego 
22 m. (i.

Wydawca WIKTOR MONSIOK8KI. Druk. „Exprep Zagłębia**. Sosnowiec.


